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Zwiększeniem hodowli
i ponadplanową dodatkową kontraktacją

Depesza
K C  Mongolskiej 
Partii Ludowo - 
Rewolucyjnej
do KC PZPR
TT O MITET CENTRALNY
-*•*-Mongolskiej P a rtii Ludo- 

wo-Rewolucyjnej nadesłał do 
Kom itetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej depeszę następującej tre ­
ści:

Kom itet Centralny Mongol­
skiej P artii Ludowo-Rewolu- 
cyjnej w  im ieniu mas pracu­
jących Mongolskiej Republiki 
Ludowej, wyraża gorącą, ser­
deczną wdzięczność Kom iteto­
w i Centralnemu Polskiej Zjed 
noczonej P artii Robotniczej, 
polskiej klasie robotniczej i  
całemu narodowi polskiemu, 
za przyjacielskie wyrazy współ 
czucia w  głębokim bólu po 
niepowetowanej stracie ponie­
sionej przez naszą Partię i  na 
ród mongolski wskutek zgonu 
naszego ukochanego wodza to 
warzysza Czojbałsana. K ro ­
cząc drogą wytyczoną przez 
wielkiego wodza i  organizato­
ra  naszej P artii i  państwa lu ­
dowego — towarzysza Czoj­
bałsana, masy pracujące Mon­
golskiej Republiki Ludowej bę 
dą walczyły z jeszcze w ięk­
szym zdecydowaniem o dalszy 
rozwój i  rozkw it swego kra ju  
na drodze do socjalizmu i  u- 
trwalenia braterskiej przyjaź­
n i między naszymi narodami 
a narodami wielkiego Związ­
ku Radzieckiego.

W IE L K IM  sukcesem arty­
stycznym szczecińskich teatrów 
jest przedstawienie „Miesz­
czan”  Gorkiego (Tea tr Współ­
czesny) w  reżyserii warszaw­
skiego gościa E M ILA  CHA­
BERSKIEGO. Na zdjęciu sce 
na z I  aktu. Przy fortepianie 
ROMAN C1RIN w ro li zapi­
jaczonego śpiewaka cerkiewne 
go Tietierewa, obok w ro li mlo 
dego dekadenta P iotra  —  RY  
SZARD P IETRU SKI. Patrz 
recenzję na str. A!

Na licznych zebraniach 
chłopi podkreślają

słuszność i potrzebę ustawy
JA K  W Y N IK A  z dalszych doniesień, szerokie rzesze 

małorolnych 1 średniorolnych chłopów z uznaniem wy­
powiadały się na licznych zebraniach gromadzkich o 

ustawie uchwalonej przez Sejm, która — jak podkreślano 
w ielokrotnie — wprowadza słuszny i sprawiedliwy dla wszy­
stkich obowiązek dostaw oraz zapewnia bardzo korzystne 
warunki kontraktowania nadwyżek hodowlanych.

NA ZEBR AN IU  w groma­
dzie Niemcz w gminie Osiel­
sko, woj. bydgowskiego, chłop 
ka Franciszka Najdul, gospo­
darująca na 5 ha ziemi, która 
w roku ubiegłym sprzedała 
państwu 2 tuczniki i ty le  za­
kontraktowała na bieżący rok, 
oświadczyła:

„W edle ustawy, jak sobie 
wyliczyłam, wypada mii od­
stawić 60 k ilo  żywca, ale ja 

- p iwsteŁuprzynaj
mniej trzy razy tyle. Bo 
przecież rozumiem, że trze­
ba dostarczyć więcej mięsa 
dla górników, którzy dają 
nam węgiel, dla robotników 
z fabryk, produkujących 
dla chłopa maszyny rolni­
cze, nawozy sztuczne, matę 
ria ły, płótno i  inne rzeczy. 
A  i  korzyść będę miała tym 
większą, im więcej sprze­
dam“ .
Z zadowoleniem przy ję li u- 

stawę chłopi przodującej w po 
wiecie opolskim, gromady Ra- 
domirowice. Podczas zebrania 
jedna z małorolnych chłopek 
— Agnieszka Januckowa po­
wiedziała:

„M am  obowiązek dostar­
czyć państwu 100-kilogra- 
mowego tucznika. A le  nie

Robotnicy 
i chłopi czczą
10 rocznicę
powstania PPR
~r7~AbGGrA dolnośłąski«Hwyt

^  wórai tkanin technicz­
nych w  Pieszycach wykonała 
w  styczniu br. zwiększone za 
dania wytwórcze w  106,1 proc. 
Walka o jakość przyniosła 
zwiększenie o 3 proc. ilości wy 
robów najwyższego gatunku.

Załoga zakładów sodo­
wych w  Malwach — rea li­
zując zobowiązania podjęte 
dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR, dala pań­
stwu na 9 dni przed ustalo­
nym terminem ponadplano­
wą produkcję wartości 227 
tys. zł.

Chłopi z Wymysłówka, Żak 
rzowka i  Bobrowa pow. ra­
domszczańskiego uruchomili 
w  swych gromadach wzoro­
we zlewnie mleka, dzięki cze­
mu dostawy mleka do m le­
czarni wzrosły w  tych groma­
dach w  okresie lutego br. 
o przeszło 80 proc.

Chłopi mało i  średniorolni 
z Dąbrowy pow. wieluńskiego, 
wykonując zobowiązanie, za­
kontraktow ali na - pierwsze 
półrocze br. o 50 tuczników 
ponad plan. Najwięcej, bo 17 
tuczników, zakontraktował soł 
tys tej gromady średniorolny 
Jan Kubala.

P O D ZN A K IE p

Publiczność
demonstruje
przeciw
Kanadyjczykom

(TELEFONEM Z OSLO)

\ \ T  PON IEDZIAŁEK w pią 
.tym dniu V I Zimowych 

Igrzysk Olimpijskich w. Hol- 
menkollen został rozegrany 
bieg na 18^ km. otwarty i do 
kombinacji. Na starcie tego 
biegu stanęli najlepsi narciar­
scy „k lasycy“  świata. Bieg 
wygrał Brenden (Norwegia), 
któremu zagrażali trzej biega­
cze fińscy.

Również i kombinacja za 
kończyła się zwycięstwem Nor 

ega. W ygrał ją doskonały 
skoczek Slaattvik, który Jako 
jeden z pierwszych sportow­
ców norweskich złożył swój 
podpis pod Sztokholmskim A- 
pelem Pokoju

W yn iki techniczne biegu 
18-kilometrowego: 1) Brenden

■ (DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

poprzestanę na tym. Chcę 
skorzystać z tych wszyst 
kich dobrodziejstw, jakie 
przysługują obecnie hodow 
com i dlatego zakontraktu 
ję dodatkowo jeszcze 2 tu­
czniki. Wyliczyłam sobie, 
że jeżeli sprzedam w termf 
nie tucznika z obowiązko 
wej dostawy i  2 zakontrakto 
wane, to samych premii 
otrzymam tyle, ile warta 
jest niezła świnka“ .

A. Hanslikowa 
i W. Wajiowicz
mówią

o prawach 
kobiety

zagwarantowanych 
punktem 1 art. 66 
projektu Konstytucji

PUNKT l-szy art. 66 pro 
jektu Konstytucji mówi- 

„Kobieta w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej ma równe 
z mężczyzną prawa we wszy­
stkich dziedzinach życia pań­
stwowego, politycznego, gospo 
darczego, społecznego i  ku ltu­
ralnego“ .

A n a s t a z j a  h a n s l ik o  
W A, niedawna robotnica, 

obecnie dyrektor Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego n r 7 w 
Bielsku.

Dzieciństwo f m łodość H ansliko 
wej b y ły  podobne do życia m ilio ­
nów dzieci robotn iczych w Pol­
sce burżuazyjno - obszarniczej. 
W  dom u nędza, często głód i  
chłód. O nauce, o szkole nawet 
n ie  m ożna by ło  marzyć.

„W  te j samej fabryce, w  k tó re j 
m nie powołano na stanowisko 
kierownicze —  m ów i Hanslikowa 
— m atka  m o ja  przez 16 la t  praco 
wała na kap ita lis tę , n ie  zarabia­
jąc  naw et na  nędzne utrzym anie 
rodziny“ .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Odra pokryła sią
cienką
w a r s tw ą  ie d u

OS TA T N IA  fala mrozów 
spowodowała, że Odra od 

mostu Poniatowskiego w górę 
rzeki pokryła się 2 cm. war­
stwą lodu. Grubość lodu na le 
niwym nurcie Regalicy docho 
dzi do 8 cm., a na jeziorze 
Dębskim do 11 cm,

W ub. tygodniu lodołamacze 
Państw. Zarządu Wodnego ła 
mały lód na Odrze od jez. Dąb 
skiego do odległego ok. 50 km 
Kra jn ika Dolnego oraz na 
Regalicy. Dziś lodołamacze 
przystąpią do łamania lodu 
p.a jeziorze, aby zrobić miejsce 
lodom spływającym z góry 
rzeki.

odpowiadają chłopi
na ustawę o skupie żywca

Bezrobocie — io jedyny iowar
eksportowy Polski sanacyjnej

Posłanka Jaworska 
dyskutuje ze stoczniowcami 

nad projektem Konstytucji
W IADOMOŚĆ o tym, że po­

słanka Helena Jaworska
przyjechała do stoczniowców z 
referatem a projekcie Konsty 
tu c ji szybko obiegła wszystkie 
działy. Świetlicę zakładową po 
brzegi w ypełn ili robotnicy, 
pracownicy umysłowi i  mło­
dzież szkoły stoczniowej. Nie­
milknące brawa i  okrzyki: 
„Niech żyje nasza Konstytu­
cja — Niech żyje nasza Ludo­
wa Ojczyzna“ , towarzyszyły 
słowom posłanki, która oma­
wiając p ro jekt Konstytucji 
przypomniała, że:

„Konstytucja nasza wchła 
nia cały dorobek najświetlej 
szej, najbardziej dalekowzro 
cznej myśli postępowej na­
rodu polskiego. Jest ona u- 
cieleśnieniem pragnień i  tę­
sknot pokoleń Polaków, cier 
piących ucisk i  obcą prze­
moc, wyzysk i  bezprawie", 
pragnień i  tęsknot za ustro­
jem opartym na sprawiedli­
wości społecznej, na wolno­
ści narodu, na pokojowym 
współżyciu z innym i naroda­
mi. Konstytucja nasza to 
wierne odbicie naszego dnia 
codziennego, naszych zdoby­
czy w  budownictwie i  ustro 
ju  społecznym.“

SZEROKA dyskusja po re­
feracie, w  której zabierali 

głos zarówno robotnicy ja k  i  
inteligencja techniczna dała 
wyraz temu, że p ro jekt Kon­
stytucji jest b lisk i i drogi ca­
łe j załodze stoczni.

„D wa lata po ogłoszeniu 
konstytucji z roku 1921 szu­
kałem pracy i  nie mogłem 
je j nigdzie znaleźć, choć kon 
stytucja ta wiele nam obie­
cywała — powiedział ma­
larz stoczni ANTONI CE­
GIELSKI. — Dlatego w  1923

Na str. 3

I. Żebrowski
zapoznaje nas 

ze
stoczniowcami

roku zmuszony byłem za pra 
cą wyjechać aż do Francji. 
Bezrobotny, to zdaje m i się 
był jedynym towarem eks­
portowym, którego wtedy u 
nas nigdy nie zabrakło. Do­
piero po wojnie wróciłem do 
kra ju  i  otrzymałem zaraz 
pracę, a oprócz tego przed 
moimi synami otworzyły się 
wrota do awansu. Nigdy nie 
myślałem, że będę m iał sy­
na pilota, k tóry  wyszkolił 
się na koszt Państwa. Z ca­
łego serca cieszę się, że 
wreszcie będziemy m ieli swo 
ją  własną i  prawdziwą Kon­
stytucję.“

Konkurs
na utwór literacki
związany 
z Konstytucją
M in is t e r s t w o  K u ltu ry  i  

Sztuki oraz Związek L ite ­
ra tów  Polskich i  Stowarzysze­
nie Dziennikarzy Polskich o- 
głaszają konkurs otw arty na 
u tw ór lite rack i (wiersz, poe­
mat, nowela, opowiadanie, pa­
m iętn ik, większy u tw ór pub li- 
cystyczno -  literacki) związa­
ny z Konstytucją Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

W KONKURSIE mogą wziąć 
udział wszyscy autorzy, nad­
syłając swoje — ogłoszone 
drukiem w  prasie utwory, po­
święcone przemianom społecz­
no -  politycznym w  Polsce, 
których wyrazem jest Konsty 
tucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Ilość nadesłanych 
przez każdego autora utwo­
rów  nie jest ograniczona.

P R ZE W ID Z IA N E  SĄ nastę 
pujące nagrody: I  — 5.000 

zł, dwie I I  — po 3.000 zł, trzy  
I I I  — po 2.000 zł oraz 5 wy­
różnień po 500 zł.

Term in nadsyłania utworów 
upływa z dniem 1 lipca 1952 
roku. U tw ory na konkurs na­
leży przesyłać do M inisterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki, departament 
po lityki ku ltura lne j w  Warsza 
wie. Skład sądu konkursowego 
zostanie ogłoszony w  później­
szym terminie.

Egz. Obów, Okręgowy I

A
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Wielki 
system „0 “

lud z i pracy, każda na jm n ie jsza 
oszczędność zwiększa m a ją tek na­
rodu, stanowiący własność całego 
społeczeństwa. D latego najszerzej 
po ję ta  oszczędność je s t w  interesie 
każdego człow ieka pracy.

Początkowo nakazywane przez 
Rząd i Partię  akcje oszczędnośclo 
we nosiły charakter dorywczy, 
szturm owy.

Stopniowo jed na k zasady oszczę­
dzania stawały się przyzw yczaje­
niem , potem  powszechnym obo­
w iązkiem , wreszcie — prawem na­
szej gospodarki narodowej. D n ia  19 
lu te go  1949 r. zapadła uchwała Ra 
dy M in is trów , w prowadzając p lano­
w y  system oszczędzania zarówno 
w gospodarce uspołecznionej, ja k  
i  w  ad m in is tra c ji publiczne j. Od 
te j  również c h w ili powstała nowa 
io rm a  współzawodnictwa pracy, o- 
be jm u jąca współzawodnictwo w  o- 
szczędzaniu i  walce z m arno traw ­
stwem. żyw io łow a akcja ,.0 “  prze­
rod z iła  się w  obow iązujący całą 
Polskę — s ta ły  i  w ie lk i system 
„O“ .
S YSTEM TEN oparł się na  trw a 

łych  podstawach — na  socja li- 
lis ty czn ym  stosunku do pracy, na 
zrozum ieniu w ie lk ich  celów oszczę­
dzania i  g łębokiej pewności każde­
go dobrego pracow nika , że oszczęd 
ności zużyte będą na  inw estycje, 
na  coraz szerszą rozbudowę prze­
m ysłu , coraz lepsze zaspokojenie 
w zrasta jących potrzeb ludności i  
państwa. ,

Oszczędzamy przez przyspieszanie 
obiegu środków obrotow ych, przez 
— u p ły n n fanie zbędnych rem anen­
tó w  surowców i  pó łfabrykatów , 
przez uspraw nianie zaopatrzenia i 
obniżenie no rm  zużycia m ate ria ­
łów ; przez — skracanie cy k lu  pro 
Aukcyjnego i  przyśpieszenie obro­
tu  towarowego; przez przedte rm ino 
w ą spłatę k redytów  i  zobowiązań; 
przez — dbałość o maszyny, przez 
osiągnięcia racjonalizatorów , nowa 
to ró w  i  m is trzów  oszczędności.

Oszczędzamy rów nież likw id u ją c  
zby tn io  rozbudowane e ta ty  perso­
na lne . Tęp im y beztroskie i nieoględ 
ne szafowanie kosztow nym i surow­
cam i, zwłaszcza w tedy gdy można 
zastosować dużo tańsze m a te ria ły  
zastępcze.
O CZYWIŚCIE, n ie  w o lno  nam  — 

w im ię  oszczędności — odstępo 
Wać od w ykonan ia usta lonych co 
do jakości i  aso rtym entu  planów 
gospodarczych. By łoby to  fałszywą, 
ź le  po ję tą  i  szkodliwą oszczędnoś­
cią. M usim y w ykonyw ać wszystko 
dokładnie, dobrze i  ściśle z p la ­
nem . T y lko  —  ta n ie j.

Oszczędność obe jm uje  stopniowo 
W3zv5tkie dziedziny życia społeczne 
go. W  o lb rzym ich  inw estyc jach 1951 
r ., k tó re  osiągnęły sumę 25 m il.  zło 
tych , fundusze z naszych oszczęd­
ności odegrały podstawową rolę. 
P rzy w ykonyw an iu  p la n u  na rok  
1952 i  p rzy Jego rozm achu Inwesty­
cy jn y m , k tó ry  w  stosunku do ro ku  
poprzedzającego wzrasta w  wartoś­
c i o  25 proc., system „O “  pow i­
n ie n  odegrać ro lę  jeszcze poważ­
nie jszą.

Oszczędność jes t żelaznym  pra­
wem  naszej gospodarki narodowej. 
Z  żelazną rów nież konsekwencją 
m usim y zasady je j  wcielać w  czyn.

Truman przygotowuje

AMERYKAŃSKIE OŚWIĘCIM!
Od korespondenta A P I z Nowego Jorku

18.500.000 zł 
oszczędności
dali w  ub. roku
racjonalizatorzy
górnictwa
odpowiadając 
na apel sztygara 
Czekalskiego
Y U  C IĄGU ubiegłego roku 

w  przemyśle górniczym 
rozwinęła się i  przyniosła pań 
stwu poważne oszczędności no 
wa forma współzawodnictwa 
pomiędzy racjonalizatorami, 
zainicjowana przez b. ślusa­
rza, a obecnie zastępcę szty­
gara kopaln i „Kazim ierz — 
Juliusz”  — Zygmunta Czekał 
skiego.

Dla uczczenia święta 1 ma­
ja podjął on zobowiązanie 
opracowania szeregu konkret 
nych pomysłów racjonalizator 
skich, wzywając równocześnie 
racjonalizatorów górnictwa 
do współzawodnictwa o na j­
większą roczną oszczędność, 
uzyskaną z opracowanych po 
mysłów wynalazków, udosko 
naleń technicznych i  uspraw­
nień.

Do «.inicjowanego przez 
Z. CZEKALSKIEGO współ- 

Jzawodnictwa przystąpiło 
' w  ujł. roku 206 racjonali­

zatorów z 10 Zjednoczeń 
Przemysłu Węglowego i  {

’ innych centralnych zarzą­
dów łub zjednoczeń pod leg 

•'głych M inisterstwu Górnic­
twa.
Oszczędność roczna, wynika 

jąca z zastosowania tych po­
mysłów wynosi blisko 18,5 mi 
Ilona zł.

Pogrzeb
Bronisławy
Marchlewskiej
towarzyszki życia 
i  walk Juliana 
Marchlewskiego

skwie pogrzeb b. członka 
SDKPiL 1 członka WKP(b), 
żony i wiernej towarzyszki ży 
cia 1 walk Juliana Marchlew­
skiego—Bronisławy Marchlew­
skiej.

Na grobie Bronisławy M ar­
chlewskiej złożone zostały m. 
In. wieńce w Imieniu Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej P artii Robotniczej o- 
raz w Imieniu Instytutu Mark­
sa — Engelsa — Lenina przy 
KC WKP(b).

Zmarłą żegnała w imieniu 
Instytutu Marksa — Engelsa 
— Lenina Bankratowa, pod­
kreślając wierność 1 oddanie 
Bronisławy Marchlewskiej 1- 
deom Lenina 1 Stalina. Nad 
trumną przemawiali również 
chargé d'affaires a. i. ambasa 
dy RP w Moskwie Pohoryles 
oraz bliscy towarzysze March­
lewskiej.

Kobiety
dyskutują

nad projektem
Konstytucji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nowe życie o tw ie ra  się przed 

Anastazią H anslikow ą po u jęc iu 
w ładzy w  Polsce przez lu d . Od 
1945 r .  p e łn i ona ko le jno  fu nkc je  
refe renta kobiecego w Pow ia tow j 
Radzie Zw iązków Zawodowych w 
B ie lsku, wiceprzewodniczącej Za­
rządu Okręgowego Zw iązku Za­
wodowego w łókn ia rzy. Z  począt­
k iem  1951 r .  pow ierzają je j stano 
wisko dy re ktora  zakładu n r  7 
w  B ie lsku.

ILH E L M IN A  WAJDO-

W ZW IĄZKU z wzrastają cą opozycją wobec polityk i 
Trumana, z kó ł politycznych Waszyngtonu donoszą o 
przygotowanych obozach koncentracyjnych dla tzw. 

„elementów wywrotowych” , to znaczy — dla zwolenni­
ków pokoju.

JAMES V. BENNETT, dy­
rektor amerykańskiego wię­
ziennictwa, na posiedzeniu ko 
m is ji senackiej w  lipcu ubieg 
lego roku zażądał specjalnych 
kredytów na urządzenie sześ­
ciu obozów koncentracyjnych 
„w  związku z uwięzieniem 
osób, które mogłyby być uzna 
ne za elementy wywrotowe 
zgodnie z ustawą Mc Carra- 
na". W prasie po jaw iły  się 
wiadomości, że trzy obozy kon 
centracyjne gotowe już są na 
przyjęcie „gości’’.
Y U  ASZYNGTON nie życzy 

sobie dyskusji nad usta­
wą, na mocy której obozy te 
zapełnione zostałyby „dywer- 
santami” . Faktem jest, że obo­
zy koncentracyjne przygoto­
wane są nie ńa mocy ustawy, 
lecz wyłącznie na podstawie 
decyzji prezydenta. On ponosi 
za to  odpowiedzialność. I  krok 
tak i — bardziej niż jakiekol­
w iek inne zarządzenie w  histo 
r i i  Stanów Zjednoczonych zbli 
żającs Amerykę do faszyzmu 
— zależy całkowicie od prezy­
denta nawet na mocy ustawy 
Mc Carrana, która pozostawia 
Trumanowi prawo decydowa­
nia o powstaniu „wewnętrzne 
go niebezpieczeństwa“ . Ponad 
to, o aresztowaniach na mocy 
ustawy Mc Carrana decydują 
jedynie prezydent 1 generalny 
prokurator USA.

T NNYM I SŁOWY, obecny 
rząd amerykański obawia 

się, że jeśli postępować będzie 
otwarcie i  zawczasu ujawni 
zamiar osadzenia tysięcy 
obrońców pokoju i  działaczy 
postępowych _ w  amerykań­
skich Oświęcimiach, straci on 
poparcie w ie lu ludzi o pogo­
dach liberalnych, których gło­
sów potrzebuje Truman w 
w  przyszłych wyborach na pre 
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych, Truman usiłuje uniknąć 

tego niebez 
pieczeń stwa 
okrężną dro 
gą. Jest nią 
p ro jekt usta 
w y  wniesio 
ny do wyż­
szej Izby 
Kongresu 
przez sena­
tora Eastlan 
da, notorycz 
nego reak­
cjonistę i  
wybitnego

członka trumanowskiej par­
t i i  demokratycznej. Projekt 
ustawy Eastlanda stwierdza 
mianowicie istnienie „stanu 
wewnętrznego niebezpieczeń­
stwa’’. W razie uchwalenia tej 
ustawy, Truman mógłby o- 
świadezyć, że „n ie m iał innego 
wyboru”  i  „m usiał”  postępo­
wać w  myśl ustawy Mc Cairra 
na, a więc wykorzystałby usta 
wę Mc Carrana, a jednocześ­
nie mógłby zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za wprowa­
dzenie je j w  życie —  zwłasz­
cza jeśli nie nastąpiłoby wypo 
wiedzenie wojny.

życie w  najpotworniejszych 
warunkach za to ty lko , że wał 
czą przeciwko wojnie, lub  że 
wyrażają choćby cień opozycji 
wobec agresywnej p o lityk i rzą 
du USA. Waszyngton oskarża 
jąc ich o te „zbrodnie” , nie 
będzie nawet musiał przepro­
wadzać jakichkolw iek dowo­
dów ich w iny. Jest to znany 
nazistowski system aresztów 
„prewencyjnych“ . Truman za 
czął akcję aresztowań od ko­
munistów i  ludzi postępowych 
już w  roku 1948, w  ostatnim 
roku przed poprzednimi wybo 
ram i prezydenta. Widocznie 
rząd amerykański zamierza na 
śladować tę taktykę w  1952 ro 
ku. uważając ją za sposób zdo 
bycia poparcia wśród tych sza 
leńców, którzy nie mogą do­
czekać się wojny, jako sposo­
bu utrzymania się przy prezy 
denturze drogą osłaniania ko­
ru p c ji i  nadużyć, nieodłącz­
nych od obłędu wojennego.

John Stuart

Masy pracujące
Niemiec zachodnich

jednoczą się w walce
przeciwko remiSitaryzacji

Załoga zakładów Kruppa odmówiła 
produkcji broni na nową wojnę
BERLIN , ,

JA K  DONOSI z Duesseldorfu agencja ADN, niemiecki ko
m ite t robotniczy przeciwko rem ilitaryzacji Niemiec ogło 

sił oświadczenie, w  którym  w ita  z uznaniem i  radością apel 
rządu NRD do 4 w ie lkich m o ca rs tw  o przyśpieszenie zawar 
cia trakta tu  pokojowego. Echa tej in ic ja tyw y pokojowej we 
wszystkich warstwach ludności — stwierdza komitet — 
wykazują, jak  gorąco pragnie pokoju naród niemiecki. 
APEL POKOJOWY rządu żyć swe siły, aby doprowa- 

NRD wywoła ł konsternację i  dzić do zrealizowania postu- 
zamieszanie wśród podżega- latów zawartych w  tym  ape- 
czy wojennych i  wrogów jed lu.
ności Niemiec. Nie da się już Kom itet akc ji młodych ro - 
stłumić ruchu m iłującej pokój botników zachodnio -  n ie- 
ludności Niemiec zachodnich mieokiego przemysłu metalo- 
przeciwko planom wojennym wego na konferencji delega- 
imperiałizm u amerykańsko -  tów ze wszystkich czołowych 
niemieckiego W szczególności przedsiębiorstw tego przemy 
klasa robotnicza Niemiec za- siu w Niemczech zachodnich 
chodnich, bez względu na róż uchwalił odezwę do młodych 
nice poglądów, rozumie co- metalowców zachodnio -  nie­
raz lepiej, że powinna wytę- mieckich, piętnującą poczyna

W ICZ, córka małorolne 
go chłopa, obecnie dyrektor 
zespołu gospodarstw państwo­
wych w Krosnowlcach, pow 
Kłodzko:

.„G o sp o d a ru ją c  na 1 ha ziem i, 
próbował ojc iec m ó j dorabiać — 
opowiada o swym  życiu d y re k to r 
W aj dowieź. — A le czy mogło to 
wystarczyć na  u trzym an ie , a  co 
dopiero kszta łcenie siedmiorga 
dzieci? A  co przyszło z w ykształ 
cen ią d la  synów chłopskich? 
Rząd sanacyjny przew idywał t y l ­
ko „stanow iska“  pastuchów f 
świniopasów“ .
Jakże inaczej przedstawia 

się życie rodziny Wajdowi- 
czów w Polsce ‘Ludowej. Sio­
stry W ilhe lm iny pracują na 
odpowiedzialnych stanowi­
skach w biurach i urzędach, 
brat — Kazimierz, ukończył 
gimnazjum 1 studiuje w Szko­
le Głównej Planowania i  Staty 
styki w Warszawie.

'W yróżniająca się swymi 
zdolnościami W ilhelm ina Waj- 
dowieź szeroko korzysta z o- 
plekl państwa.

W SZCZECIŃSKICH Zak­
ładach W łókien Sztucz­

nych do w ie lk ie j świetlicy fa­
brycznej wprost po zmianie 
przyszli robotnicy, aby wysłu­
chać szczegółowych wyjaśnień 
o W ie lk ie j Karcie Praw naro­
du polskiego. W łókniarze w 
skupieniu słuchają przemowie, 
nia. Po przemówieniu, jeden 
z obecnych wznosi okrzyk, któ 
ry  wyraża nurtujące wszyst­
kich uczucia: „Za prawo do 
pracy i  do awansu społeczne­
go, za prawo do nauki dla na­
szych dzieci, niech żyje na­
sza Konstytucja“ . Cała sala go 
rąco podchwyciła ten serdecz­
ny okrzyk.

Rozpoczyna się ożywiona dy 
skusja. Robotnicy mówią z du 
mą o swej obecnej pracy i 
wspominają również ponure 
czasy przedwrześnlowe — cza­
sy bezrobocia i  nędzy.

T ^ A K  W YGLĄDA w  prakty 
ce amerykański system 

państwa policyjnego. Więzi 
się ludzi, skazuje się ich na

Krą iow ki i łodzie poiwutfne
przeciwko Tunezy,jeżykom

mają utrzymać 
Imperializm francuski

PARYŻ.

W EDŁUG RELACJI korespondentów, Tunis przybrał 
charakter miasta oblężonego. Jak stwierdza agencja 

Reutera, do komisariatów sprowadza się kobiety, których 
odzież splamiona jest krw ią. W Tunisie skonfiskowano w 
piątek organ „Neo Destour“ , tygodnik „M ission“ , odebrano 
debit pismom „Ce Soir“  i  „ I ta  liano in  Francia“  oraz pozba­
wiono przydziału papieru dziennik arabski „A s  Sabah“ .

DO BIZERTY przybyła es­
kadra francuska, składająca 
się z trzech krążowników i 
dwóch łodzi podwodnych.

W  okręgu górniczym Gafsa 
trwają operacje wojskowo-po- 
llcyjne. Między kopalniami a 
resztą kra ju  przerwana zosta­
ła  komunikacja.

DZ IE N N IK  „H um anité" za 
mieszczą lis t z podpisami 

109 patriotów tuniskich, opisu 
jących potworne represje, ja ­
kich dokonuje legia cudzo­
ziemska w okręgu Cap Bon, 
gdzie wysadzono dynamitem 
domy, rozstrzeliwano bez są­
du patriotów, grabiono lud­
ność, gwałcono kobiety.

Represje te — piszą patrio­
c i tuniscy — nie zdławią lu­
du tuniskiego, walczącego o 
wolność. Płomień patriotyczny 
rozszerza się i nie potrafią go 
zdusić potworne zbrodnie fran 
cusklch władz kolonialnych. 

Y U  CASABLANCE, w zwią 
zku z pobytem delega­

c ji ONZ, odbyła się wielotysię 
czna demonstracja niepodległo 
ściowa ludności. Demonstranci 
gromadzili się przed siedzibą 
francuskich władz kolonial­
nych i  wznosili okrzyki prze­
ciwko kolonizatorom. Policja 
francuska strzelała do demon­
strantów.

REPRESJE
POLICJI FRANCUSKIEJ 
W MAROKO

JA K  DONOSI dziennik 
„L iberation “  w Marake- 
szu (Maroko) policja francuska 

aresztowała 75 Marokańczy­
ków, w tej liczbie wszystkich 
kierowników miejscowej orga­
nizacji p a rtii „ Is t ik la l“ .

W  związku z aresztowania­
m i proklamowano w Marake- 
szu stra jk protestacyjny prze­
ciwko nowym represjom fran­
cuskich władz kolonialnych. 
S trajkujący domagają się na­
tychmiastowego zwolnienia a- 
resztowanych patriotów.

*  BAW IĄC Y w BUDAPESZCIE na 
zaproszenie rad ia  węgierskiego zna 
n y  po lsk i dy ryg en t i  kom pozytor 
Jan K renz, poza koncertem  w  ra­
dio, w ys tą p ił po raz d ru g i w  aka 
dem ii m uzycznej, dyrygując o rk ie ­
s trą  sym foniczną.

*  W  ZSRR rozpoczęto produkcję 
now ych koparek samobieżnych — 
„D-54“ . Koparka porusza się z 
szybkością 14 km . na godzinę.

*  AMBASADOR USA w  Ira n ie  o- 
trz ym a ł z Departam entu Stanu po 
lecenie zbadania m ożliwości u ru ­
chom ienia w Ira n ie  6 lu b  7 no­
w ych konsula tów  am erykańskich. 
W razie zgody rządu irańskiego kon 
su la ty  powstaną tam , gdzie daw­
n ie j b y ły  czynne kon su la ty  b ry ty j­
skie.

*  W  D A N II wzmaga się w a lka  ro ­
b o tn ikó w  o swe prawa, W  zw iązku 
ze zbliża jącą się kam pan ią odnawia 
n ia  um ów  zbiorow ych odbywają 
się kon fe renc je  rob o tn ików  w K o ­
penhadze i  w inn ych  m iastach Da 
n i i ,  na  k tó rych  rob o tn icy  w zywają 
do wzmożenia w a lk i przeciwko m i­
lita ryza c ji.

ńc ZAMACH na  b. w iceprem iera Ira  
nu  i  deputowanego do pa rlam en tu 
Fatem i‘ego w yw oła ł w ie lk ie  obu­
rzen ie w  Iran ie . Cała prasa domaga 
się, aby rząd przedsięwziął ener­
giczne k ro k i w celu położenia kre 
su zamachom na  mężów stanu i  
dzia łaczy po litycznych .

nia Adcnauera, Schumachera, 
Ollenhauera, Fettego i innych 
sługusów amerykańskiego im ­
perializmu, którzy chcą rozpę­
tać nową katastrofę wojenną.

Na zebraniu delegatów me 
talowców Górnej Frankam i za 
padła uchwała solidaryzująca 
się ze stanowiskiem przedsta 
w icieli 55 tysięcy metalowców 
norymberskich,którzy postano 
w ili przeciwstawić się re ra ili- 
taryzacji wszelkim i środkami, 
nie wyłączając s tra jku pow­
szechnego.

Pod hasłem zdecydowanej 
w a lk i z rem ilitaryzacją i  przy 
gotowaniami wojennymi zosta 
ła zwołana konferencja poko­
jowa kobiet w  Essen. 
Konferencja przesłała lis t 

wyrazami uznania do 
załogi miejscowych zakładów 
Kruppa, która stwierdziła, że 
odmawia fabrykowania broni 
na nową wojnę.

Uczestniczki kongresu po­
kojowego kobiet ewangelic­
kich i  katolickich w  Darmsta- 
cie wypowiedziały się — jak 
kobiety w  Essen przeciwko 
wykonaniu ustawy o pow­
szechnej służbie wojskowej.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  Nie było inne j rady, Mew 

ko, oni przez pomyłką wciąż 
zabierali ołówki biurowe do 
domu!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(Norwegia) 1,01,34, 2) Maeka 
la (Finlandia) 1,02,09, 3) Lon 
kila (Finlandia) 1,02,20, 4) 
Hassu (Finlandia) 1,02,24, 5) 
Karlsson (Szwecja) 1,02,56, 6) 
Stokken (Norwegia) 1,03,00.

Jedynym reprezentantem 
Polski był w „osiemnastce“  
zakopiańczyk Tadeusz Kwa­
pień, k tóry  na 10 kilometrze 
wjechał nartą na korzeń wy­
stający spod śniegu i złamał 
Ją. Kwapień przybył do mety 
na 41 miejscu w czasie 
1,11,42.

W yn ik i techniczne w kom­
b inacji norweskiej: 1) Slaatt- 
v ik  (Norwegia) 451,6 pkt., 2) 
Hassu (Finlandia) 447,5, 3)
Stenerson (Norwegia) 436.3, 
4) Karhonen (Finlandia), 5) 
Gjelten (Norwegia).

Na stadionie łyżwiarskim 
Bislet została rozegrana trze­
cia konkurencja zawodów łyż­
wiarskich w jeździe szybkiej 
bieg na 1.500 mtr. Zwycięst­
wo odniósł Khalmar Andersen 
w czasie 2,20,4, zdobywając 
tym samym drugi zloty medal.

Y U  IECZOREM na lodowi- 
sku Daelenenga repre­

zentacja hokejowa Polski spot 
kała się z wielokrotnym mi­
strzem olim pijskim  Kanadą. 
Drużyna nasza po zaciętej 
walce uległa 0:11 (0:3, 0:3,
0:5). Kanadyjczycy g ra li bar­
dzo brutalnie, w efekcie czego 
publiczność demonstrowała 
przeciw nim. Polacy dzielnie 
się trzymali do 14 minuty 
pierwszej terc ji, stosując umie 
jętnie taktykę defensywną.

Bardzo dobrze spisali się 
bramkarz Szlendak oraz obroń 
cy Bromowicz, Skarżyński II, 
Antuszewicz 1 Chodakowski. 
Również nieźle wypadł atak 
krynicki.

Atak śląski zagrał na n i­
skim poziomie na skutek sła­
bej formy braci Wróblów.

A
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ROK 1939:
—  TA TA , a ja k  dostaniesz

pracę, to będziemy m ieli co 
jeść?

P R A W O  0 0
ROK 1952:

—  TATA, a co to znaczy
„ bezrobocie” ?

PRACY
zagwarantowane

NOWĄ KONSTYTUCJĄ 
jest utrwaleniem zdobyczy

władzy robotników i chłopów w państwie Indowym

Bogdan Brzeziński

PRZYKŁADY

TT IEDY 18 marca 1921 r .  przechodnie b ra li do rąk ga- 
zety lub przystawali g rupkam i przed5 urzędowymi p la­

katam i — w ielu z nich wfiązaio pewne nadzieje z ogłoszo­
nym właśnie tekstem konstytucji. Polska stała wtedy u 
progu tzw. „d rug ie j niepodległości” , mgła złudzeń nie zdą 
żyła się jeszcze rozwiać. N iejeden obywatel skłonny był 
wierzyć i  traktować poważnie słowa konstytucji: „Praca, ja  
ko główna podstawa bogactwa Rzeczypospolitej, pozosta­
wać ma pod szczególną ochroną państwa” .

„Każdy obywatel ma prawo 
do opieki państwa nad jego 
pracą, a w  razie braku pracy, 
choroby, nieszczęśliwego w y­
padku i  niedołęstwa — do 
ubezpieczenia społecznego” .

WCZORAJ

Niedługo te gładkie i  piękne 
słowa zdołały utrzymać się w 
cenie. Już po k ilk u  miesią­
cach przyjmowano je  boles­
nym śmiechem, wybuchami 
pogardy — o ile  ktoś jeszcze 
o nich pamiętał. Oszustwo 
wyszło na ja w  na całei lin ii. 
Rozszalała się inflacja. Za­
mykały się dziesiątki fabryk. 
Praca, owa „główna podsta­
wa bogactwa Rzeczypospoli­
te j” , znajdująca się pod „szcze 
golną ochroną”  rządu —  sta­
wała się nieosiągalnym marze 
niem setek tysięcy ludzi.

„Robotnik m iejski żyje w  
okropnych warunkach miesz 
kaniowych i  często głoduje

— pisze d r Gustaw Olechów 
ski, sanacyjny ekonomi­
sta i  socjolog w  swojej książ 
ce („W ałka o prawo do pra 
cy", rok 1937, str. 13) — 
Chł*p ipolski wegetuje na 
poziomie średniowiecza. U-

rzędnik państwowy jest pa 
pląsem. Rzemieślnik zamie­
ra, wolny inteligent siedzi 
w  długach... nie jest w  moż­
ności kupienia potrzebnej 
mu książki albo biletu do 
teatru...”

PEW IEN szofer 
Z prawem jazdy 

Cały bufet 
Rozbił w  drzazgi. 
Skąd w yn ik ły  
Brudne skutki?
Z nadużycia 
Czystej wódki!

Mąż, potulny 
Całe życie,
Z rob ił w  domu 
Drakę z biciem.
A  dlaczego?
Nie inaczej:
Bo wiśniówką 
Się uraczył!
Pewien malarz 
Pokryjomu 
Całą pościel 
W yniósł z domu.
Po co wyniósł 
Pościel malarz?
Żeby forsę 
Mieć na alasz!

Jeden felczer 
(Fakt to rzadki!) 
W lazł przez komin 
Do sąsiadki.
A  dlaczego 
W lazł kominem0 
Bo się zalał 
„Starowinem“ !

Raz urzędnik 
Zachorował,
Trzy dni chłop się 
Absentował.
Stale cierpi 
Na to samo:
Strasznie lubi 
„Tatę  z mamą“ ...

Z tych przykładów 
Jak na dłoni 
Zaraz wniosek 
Się wyłoni:
Kto jak  gąbka 
Żłopie trunek - 
Traci zdrowie 
I  szacunek.
Co najczęściej — 
Zrozum pan to! —
Się p rzytra fia  
B u m e l a n t o m !

Najstarsze
uzdrowisko
syberyjskie
POPRZEZ przełęcze górskie 1 za- 

ba jka lsk i step leśny prowadzi 
p iękna, doskonale urządzona droga 
długości 150 k ilom etró w , wiodąca 
do jednego z na jstarszych uzdro­
w isk  Syberii — „D arasun“ . Uzdro­
w isko  położone je s t w  m alow niczej 
d o lin ie  o b fitu ją c e j w  wiele źródeł 
m in era ln ych. W ypoczywa tu ta j sta­
le  oko ło 400 osób, przeważnie gór­
n ic y  z  Syberii i  Dalekiego W scho­
du , rybacy oraz pracow nicy Ra­
dzieckiego Sachalinu.

Ź ródła m in era ln e , sosnowy las i 
s ilne  nasłonecznienie pow odują , że 
odpoczywający tu  ludz ie po u r lo ­
p ie  w  p e łn i s ił w racają do swoich

BOLESŁAW  ZA W A D ZK I
— to wybitny mechanik i  mon 
ter wyposażeniowy, mający
poza sobą 30 ła t pracy na 
stoczniach polskich i  radziec­
kich. Wbudowuje motory spa­
linowe na nowych kutrach i  
dobrze leczy schorzenia prze­
pracowanych maszyn. Z zado 
woleniem mówi o odejściu ze 
Stoczni nowego ku tra  „Gdy 
175”  ostatniego z budowanej

K IE R O W N IK  kadłubowni 
ROBERT MOKROS przybył 
do nas ze Stoczni Gdańskiej. 
Z uznaniem opowiada o zapale 
do pracy młodych stoczniow­
ców szczecińskich. „N ie  zważa 
się tu  na różne trudności, na 
niewykończone jeszcze hale, 
deszcz, śnieg i  mróz. Wszyscy 
chętnie pracują by ja k  na j­
prędzej doczekać dnia wodowa 
nia pierwszego statku.

H E N R Y K  JENDZA  —  dy­
rektor naczelny Stoczni Szcze 
cińskiej obecnie mocno krząta  
się przy rozbudowie ośrodka wy 
posażenia dla budowanych ka­
dłubów statków. Zbudowanie 
kadłuba na pochylni i  wodo­
wanie to dopiero połowa robo 
ty. Druga  — nie mniej trudna 
—  to jego wyposażenie w ma 
szyny oraz w wiele konstrukcji 
i  urządzeń. Praca ośrodka mu­
si więc grać.

Przyśpieszają dzień 
podniesienia bandery
OD C H W ILI ogłoszenia przez rząd Karty Stoczniowca 

wiele się zmieniło w  Stoczni Szczecińskiej. Specjalne 
prawa i przyw ileje jeszcze bardziej zmobilizowały stoczniow­
ców do bardziej stanowczej wa lk i o plan produkcyjny, do 
likw ida c ji marazmu, marnotrawstawa materiałowego oraz 
lekceważenia obowiązków i dyscypliny pracy przez mniej 
świadome zadań jednostki.

Zmieniła się również i  sama stocznia. To nie jest już 
n iew ielk i zakład produkcyjny wśród ru in zniszczonych hal 
i  budynków, ograniczający się do napraw uszkodzeń awaryj­
nych na statkach i  budowy niew ielkich jednostek rybackich. 
Szczodry dla Szczecina Plan 6-letni daje naszemu wybrzeżu 
w ie lk i zakład przemysłowy budownictwa okrętowego.

Gdy z wiosną szczeciniacy. wyruszą • statkami do m iej­
scowości nadmorskich i  na zwiedzanie portu ze zdziwieniem 
zobaczą nad Odrą potężny warsztat pracy, w  którym stuk 
młotów pneumatycznych, syk płomieni z palników, praca 
wysokich dźwigów montażowych, zwiastuje narodziny p ierw ­
szych dużych statków pełnomorskich dla marynarki handlo­
wej Polski Ludowej. Budowane są sekcjami — metodą ra­
dziecką — z gotowych w ie lk ich konstrukcji, a do spawania 
poszczególnych elementów używa się nowoczesnych spawa­
rek sprowadzonych ze Zw. Radzieckiego.

W  TY M  ROKU z pochylni stoczniowych będą wodowane 
i oddane do eksploatacji pierwsze statki. Rybołów­

stwo otrzyma kikanaście nowych dużych kutrów.
Wśród gorączkowej więc pracy rosną i  szkolą się młode 

zastępy stoczniowców Szczecina. Robotnicy p rzybyli tu  z 
Innych gałęzi produkcji, bądź chłopi ze wsi pokochali już 
swój nowy zawód, znajdujący się pod pieczą Karty Stocz­
niowca. Powiększa się stale liczba przodowników pracy, 
wśród których nie brak i  dzielnych kobiet, dobrze pracują­
cych przy maszynach i obsłudze suwnic w halach stocz­
niowych.

Oto k ilka  sympatycznych sylwetek budowniczych stat­
ków pełnomorskich w  Szczecinie w  rysunku J. Żebrowskiego. 
Zapamiętajmy ich sobie, byśmy mogli im gratulować wodo­
wania pierwszej Jednostki.

N A JB AR D ZIEJ zapracowa­
nym na stoczni jest główny 
konstruktor inż. M A R IA N  
GROTOWSKI. B iurko jego za 
łożone planami i  rysunkami 
konstrukcyjnymi przez cały 
dzień jest oblegane przez mlo 
dych inżynierów i  techników. 
Tu rodzą się decyzje, co i  kie 
dy ma być wykonane na pochyl 
n i ach i  w  halach stoczniowych.

Prawo do pracy, prawo do 
opieki społecznej, do zasiłku... 
W 1929 roku prof. Ludkiewicz 
oceniał ilość bezrobotnych na 
wsi na około trzy m iliony 
osób. Jeśli w  1931 roku pobie­
ra ło zasiłki 150 tysięcy osób, 
to w  1933 r. — 65 tysięcy, *.zy 
l i  mniej niż 20 proc o ficjalnie 
zar e j  estr o wany ch.

Takie w y n ik i dawała kon­
frontacja burżuazyjnej kon­
stytucji z rzeczywistością.

D Z I Ś

T )R A C A  jest prawem, obo- 
wiązikiem i  sprawą hono 

ru  każdego obywatela. Pracą 
swoją, przestrzeganiem dyscy 
p liny pracy, współzawodnic­
twem pracy i  doskonaleniem 
je j metod lud pracujący miast 
i  wsi wzmacnia siłę i  potęgę 
ojczyzny, podnosi dobrobyt 
narodu i  przyśpiesza całkow i­
te urzeczywistnienie ustroju 
socjalistycznego —  głosi pro­
je k t Konstytucji Polskiei Rze 
czypospolitej Ludowej.

Oprócz tych postanowień 
ogólnych, określających rolę 
pracy jako fundamentu ustro­
ju  dem okracji ludowej, znaj­
dujemy w  paragrafach 58 i  59

S TA N IS ŁA W  NASKR ĘT  
mimo młodego wieku dobrze 
ju ż  poznał zawód kadłubowca. 
„M y  pędzimy robotę przy ka­
dłubach na pochylni. Montaż 
to nie żarty i  naszym obowiąz 
kiem jest odwdzięczyć się rzą­
dowi za K artę  Stoczniowca” .

Dzielnie 
także przo­
downiczy 
kołu ZMP w 
kadłubowni 

i  marzy o 
szkole tech 

nicznej.

JA N  RUSZAT —  to chluba 
i  duma ZMPowców w kadłu­
bowni. P ią ty rok pracuje już 
w Stoczni Szczecińskiej. Obec 
nie jest brygadzistą młodzie­
żowym i  przoduje w pracy 
przy poszyciu burt statków, 
gdzie osiąga przeciętnie 180 
proc. normy. i

ścisłe, wolne od jakichkolw iek 
niejasności stwierdzenia: 

„Obywatele Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej mają pra­
wo do pracy. t j .  prawo do za­
trudnienia za wynagrodze­
niem według ilości i  jakości 
pracy.

Prawo do pracy zapewnia­
ją: społeczna własność pedsta 
wowych środków produkcji, 
rozwój wolnego od wyzysku, 
społeczno -  spółdzielczego u- 
stro ju na wsi, planowy wzrost 
sił wytwórczych, usunięcie źró 
deł kryzysów ekonomicznych, 
likw idac ja  bezrobocia” .

To nie są obietnice na 
przyszłość. Konstytucja Pol 
skle j Rzeczypospolitej Ludo 
wej kładzie pieczęć prawną, 
u trwala  to, co w  ciągu lat 
ubiegłych zostało już w  peł­
n i zrealizowane. U stró j nasz 
cechuje stale wzrastająca 
„pracochłonność” . W Plamę 
6 -  le tnim  przewidziano 
wzrost liczby zatrudnionych 
o 2.100.000 osób, co wynosi 
średnie 350.000 osób na rok. 
Szeroka fala ludzka płynie 
ciągle do nowobudujących 
się obiektów przemysło­
wych. „Przed wojną — p i­
sze wicepremier M inc — 
przy znacznie większej niż 
obecnie ludności, zatrudnie­
nie pracowników najem­
nych poza ro lnictwem, bez 
s ił zbrojnych, wynosiło
2.733.000 osób. W  roku 1949, 
pod koniec Planu 3-letnie- 
go, wynosiło ono już przy 
mniejszej niż przed wojną 
ludności 3.896.000 osób. A 
w  roku 1951 wynosi
5.200.000 osób...”
Między lite rą  Konstytucji 

a życiem n ie istn ieje żadna roz 
bieżność; widzi to jasno każ 
dy obywatel, obojętne, na ja­
k im  pracuje posterunku. Nie 
trzeba rozszyfrowywać tekstu 
Konstytucji, nie mają tu  nic 
do roboty in terpre tatorzy lite ­
ry  prawa. Każde słowo jest 
zrozumiałe dla prostego czło­
wieka pracy, jest to naprawdę 
jego własny kodeks praw i 
obowiązków. (St. R.)

Atrakcyjne
wyroby
galanteryjne
ukażą się na rynku
UTW O RZENIE w  ub. ro ku  Cen­

tra l i  H u r tu  Galanteryjnego 
„C e n tro ga l",. poważnie usprawniło 
zaopatrzenie ry n k u  w a r tyku ły  ga­
la n te ry jn e  pierwszej potrzeby.

M . in . ko b ie ty  o trzym a ją  tanie 
w łóczki do ro b ó t ręcznych w  sze­
ro k ie j gam ie kolo rów . Będą to  
w łóczk i o  100, 70 i  30 procentowej 
zawartości wełny.

W SPRZEDAŻY ukażą się także 
w alizeczki fib ro w e  z ruchomą 

w kładką, pozwalającą używać Je Ja 
ko neseserki. R olę neseserka bę­
dzie m og ła rów nież spełniać wygód 
na, estetyczna teczka,

W DUŻYM  W YBORZE rzucone zo­
staną na ryne k  to re bk i dam­

skie ze skóry 1 mas plastycznych, 
poważne ilości wszelkiego rodzaju 
breloczków, w is io rków , klamerek 
ltp . drobiazgów z mas plastycz­
nych ł  drzewa.

Nowości w te j dz iedzin ie uzupeł­
n ione zostaną bogatym  asortymen 
tem  guzików  g ładkich i  ozdobnych 
z masy perłow e], mas plastycznych 
I  drzewa.

> i i



STRONA -—K U R I E R

0 1) 200 LA T w u lka n  Ica l- 
co wznoszący się nad 

brzegiem m orza w  republice 
San Salvador (A m eryka 
środkow a) w yrzuca n ieprzcr 
w an ie i  regu larn ie  co 8 
m in u t k łęby dym u, pary o- 
raz kam ien ie i  popió ł. Z k ra  
te ru  wylewa się rozpalona, 
ognista lawa. W u lkan  posia 
da wysokość 2 tys. m etrów . 
D zięki jego po łożeniu w  po­
b liżu  uczęszczanych szlaków 
m orskich, s łuży on m aryna­
rzom  jako ... la ta rn ia  m or­
ska. Podczas c iem nych nocy 
tro p ika ln ych  rozżarzona la ­
wa w idoczna je s t z dużych 
odległości.

M AŁY Kazio ze szkoły pod 
stawowej n r .  1 zapyta ł „Pa- 
noram kę“  czy na biegunie 
je s t na jz im n ie j?  W brew  po­
zorom  biegun p ó łn . n ie  jest 
na jm roźnie jszym  m ie jscem . 
T a k  zw any „b ie g u n  zim na“  
p ó łk u li pó łnocne j leży w 
m ieście W ierchojańsk w 
Zw iązku R adzieckim . Do 
m ierzen ia te m p era tury  uży­
wa się w W ie rchojańsku te r 
m om etrów  spirytusow ych, 
ponieważ rtęciowe zamarza­
ją  p rzy  m in us  38 stopn iach 
C. Tymczasem pew nej nocy 
w styczn iu zanotowano tam  
tem peraturę 68 s to pn i po n i 
żej zera. W  po łud n ie  śred­
n ia  tem peratura s tyczn ia 
wynosi 50 s topn i, lu tego —  
40 n iże j zera. Tak n isk ie  
te m p era tury  un ie m o ż liw iły  
by zupełn ie wszelkie życie, 
gdyby n ie  to , że W iercho­
jań sk leży w  głębokie j k o t li  
nie i  n ie  odczuwa się ta m  
zupełn ie w ia trów . D rugą o- 
sobliwością je s t p raw ie  zu­
pe łny b ra k  opadów śnież­
nych. W  styczn iu Wynoszą 
one zaledwie 4 m m . (w  
Warszawie 32).

M. G O R K IE G O

Premiera w Teatrze Współczesnym
„Ż Y C IE  — TO SZARA M ĘTNA RZEKA“  — mówi w 

pierwszej scenie Tatiana. Ten sam ponury i  beznadziejny 
obraz życia jaw i się nawet w marzeniu sennym je j brata Pio 
tra Bezsiemionowa. Oboje uw ikłani w sieć drobnomiesz- 
czańskich zwątpień, bezradni i żałośni nawet w swoich od­
ruchach buntu próbują spierać się ze „starym “  w  swoim 
przeklętym domu, w którym się nic nie dzieje, do którego 
n ikt nie przyjdzie na ratunek.

. STARE“  — tO rządne, roz- W spomagały go idealne do tej
M IE LC ZAR EK  w  1 P ™ » le ^e  w -------M-LtiLljZ.AKtiK. W (jążeniu do „bezpiecznego by którego nieszczęściem Jes 

o l i  Tatiany. tu, okrutne w swoim ciasnym, du jąca u jśc ia  s iła , szuka; _ .
tamrm » o n H m lp    mip<?7r 7ań- jańsfcwie sm utnego pocieszenia, „tępym egoizmie mieszczan j ednaj j  nawet  w  najgłębszym  za-
stwo. N ienawidził gO Córki Z mroCzen iu zdo lny odczuć prawdę 1 
głębi serca, w idzia ł W nim słu- p ię kno  — w  In te rp re ta c ji p . C irl-  
sznle największą klęskę spo- “  *“ f wlał z całą przek0DyWU' 
łeczną swoich czasów. Współ- J ą ' oatworzri f l e s z a r  
czesny mu w ie lk i realista Cze-

szereg doskonałych m om entów , w  
k tó rych  postać nieodrodnego, acz­
ko lw iek zbuntowanego mieszczani­
na przem awiała do w idza z całym  
realizm em . Doskona łym  „w c ie le ­
n iem “  lekkom yślności“  była Hele­
na w  u ję c iu  p. HOM ERSKIEJ. (Ro­
lę Heleny d u b lu je  p. H etm ańska). 
Dała ona żyw y i bardzo prawdziwy 
ty p  m łode j R osjanki, a w  ka p ita l­
ne j scenie trzeciego a k tu  z P io­
trem  — w zór w artk iego d ia logu sce_c___=_  ̂ ................ _ __  _ _ 1 sce :. i

11 w a ru n k i,‘'u m ie ję tn ie  wykorzysta- nlcznego. Z  radością n o tu je m y  fa k t 11 LSW1,
------  Ten człow iek, właściwego w ykorzystania przez

lest n ie  zna j nasz te a tr  te j zdo lne j ak to rk i, 
ijący  w  pi-

R AJM UN D FLESZAR w ro-

Pochwała należy się też p. TO KA 
R ZEW SKIEJ za bardzo tra fn ą  In te r  
pre tacje zahukane j żony Bezsiemio 
nowa. Rów nież i  pozostałe ro le: 
P ie rczych ina (p . M icha łow sk i), Po 
l i  (p. M AR ZIN KÓ W N A), Szyszkina 
(p. SU ŁKO W SKI). C w ieta jewej (p. 
JU R EW ICZ), leka rza (p. KR U -

- V ,  u u i iu w iu a  ------- .- o -  G ŁO W SKI) ! s te pa n ldy  (p. DAREC
c h o w , o k r e ś la ł m ie szczcza n - 8tać, węzłowa w sztuce. Fleszar na- K A ) w ypad ły  bez zarzu tu , świad- 
s tw ó  ja k o  „tamę, która zawsze da ł je j dużo praw dy i  szlachetnoś- cząc o doskonałe j p ła cy  zespoło-

zw iązku z wyjazdem  tego n a jw y b lt 
niejszego z pracujących dotychczas 
w Szczecinie scenografów.

n n w fju te ' ’ŻastóY“  O DOdotP ciT może jed na k w  n ie k tó rych  pa r-powoauje zasioj . u  p o u o u  tla ch  b y ł n ieco ch w ie jn y  1 m lę k- 
nych domach pisał te z  bze- j j j .  N je m n ie j je s t to  rów nież jedna 
chow W swojej „Opowieści pro z najlepszych ró l tego zdolnego 
wincjonalnej“  pt. „M o je  źy- aktora, 
cle“ : „Trzeba odurzać się wód
ką, kartami, plotkarstwem, trze u p p Mielczarek i pietrus- 
ba się upadlać, żeby nie zau- k i , zwłaszcza te n  os ta tn i m ia ł 
ważać całej

E LŻ B IE T A  M ARZ IN E K  to
ro li Poli.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (39)

m m ltm  ä §
$ ś q Jty rd a f

(Opracował Kazimierz Gryżewski)

W JA K IŚ  czas po zakończę- W  19 UG roku otrzymałam za 
niu wojny zamieszkałam proszenie do Wlndbledonu. Zda 

w Bydgoszczy. Zaczęłam tę- walam sobie sprawę, że po tak 
sknić za tenisem. A  może spró długiej przerwie wojennej nie 
bować... może powrócić na kor mam żadnych szans, aby sdo- 
ty. Zaczęłam rozglądać się za być w tym wielkim  turnie ju  
odpowiednim trenerem. N ie - zaszczytne miejsce. N ie mia- 
stety wszystkie korty w Byd* lam odpowiedniego treningu, 
goszczy zostały zdewastowane nie grałam w  mistrzostwach 

: przez cofające się w  popłochu Londynu, które zawsze trakto  
wojska hitlerowskie. Na pla- walam jako przygotowanie eto 
cach tenisowych Niemcy urzą Wimbledonu. 
azali park i samochodowe, dlat Jechałam do Wimbledonu 
tego też korty były tak bardzo nie po sujccesy i uie p0 to, aby 
zniszczone i  rozjechane koła- -dobyć nowe doświadczenia, a 
mi. przede wszystkim zorientować

Zakasałam rękawy., Przypo- się w  przeobrażeniach, jakie  
minaly m i się dziecinne lata, przechodzi sport tenisowy Mó 
kiedy z każdą zbliżającą się wrono bowiem, że Amerykanie 
wiosną nie mogąc się dacze- całkowicie zmienili s ty l gry, 
kać tenisowego sezonu, w par- czyniąc z tenisa akrobację. No 
ku krakowskim pomagałam woczesny amerykański styl 
przy porządkowaniu kortów, m iał polegać tylko na tym aby 
Teraz zabrałam się do roboty ja k  najszybciej zabić piłkę i  
wraz z kilkoma przyjaciółkam i nie dopuszczać do żadnych dłuż 
i  plac był wkrótce gotów. szych wymian.

Nie zapomnę te j chwili, kie Przybyłam do Londynu na 
dy po wojnie, po raz pierwszy trzy  dni przed rozpoczęciem 
wzięłam rakietę do ręki. Po- turn ie ju , więc trening na tra- 
czątkowo gra sprawiała m i wie był wykluczony. Spotkałam 
bardzo wiele trudności. Po pro wielu znajomych, którzy opo- 
stu nie miałam siły, aby szybko wiadali, że prasa angielska to 
biegać do piłek, a moje nie- czasie wojny juz dwukrotnie 
gdyś tak silne uderzenia stra- donosiła, że zginęłam w czasie 
'city na mocy. Łatwo mogłam okupacjn Toteż dużo osob ze 
odgadnąć przyczynę słabości, zdziwieniem oglądało mnie na 
przed wojną moje* przeciętna kortacn. _ 
waga wynosiła 75 kilo, a te- W pierwszej rundzie spotka 
raz po okupacji hitlerowskiej łam się z dobrą Francuzką 
ważyłam zaledwie 52 k ilo ! Laffargue i  przegrałam Ą:6, 

a' i.i • „ r. ——cłnm r.A ó'-6. W  drugim  secie przy sta-
Szybko : , , , -- 7 nie J, prowadziłam już nawet

zyskiwać s iły t  doch° ± ] °  ?° ¿0 :15, ale nie byłam w stanie

S S S  ę s e s s a r t :
wal się i  ożywał z letargu. wie- .
Prz-d nami■ tenisistami stanęły Ponieważ przegrałam 
wielkie zadania. Musieliśmy pierwszej kolejce, miałam pra  
przecież wreszcie skończyć z wo zapisania się do . turn ie ju  
elitarnością w  tenisie. Naszym pocieszenia. Z meczu na mecz 
obowiązkiem stało się hasło, nabierałam pewności siebie i  
aby tenis uczynić sportem ma- wpadałam w  uderzenie. Moje 
nowym i a by 's ta l się on jed* p iłk i wędrowały na drugą stro 
nyrn z elementów powszechne- nę sia tk i coraz szybciej i  były 
go wychowania fizycznego. Za coraz trudniejsze do odbicia, 
brałam się z zapałem do ropo- Pokonałam Angielkę Roberts 
ty. Na kortach Bydgoszczy 6:0, 6:3, później Woodgate 
wiele godzin poświęciłam tre- 6:2, 6:1. Zwyciężyłam Nielsen 
ningom młodych tenisistów. ¿:6, 6:2. 6 :1,. Odniosłam zwy- 

Oczywiście były to j  -czcze eięstwo nad Borman 6 :i ,  6:3 
tylko początki. Sport wówczas i  w półfinale wyeJmmowalam 
nie był dostatecznie zorganizos Kenyon 6:2, 7:5. A ni się obej 
wany, walczyliśmy z olbrzymi- rżałam  — a juz znalazłam się 
m i trudnościami. A le przezzko w finale. W decydującej grze 
dy te stopniowo musiały u* odniosłam jeszcze jedno zwycię 
siąpić . tf-wo, bijąc 0 ’Connel 6 : i ,  7:5.

zgrozy, która się 
k ry je  w  tych domach“ .

Czuł tę zgrozę Czechow, u- 
kazał, ja k  łamie ona ludzi, ale 
nie w idział ratunku. Stąd też 
jego opowieść zamyka się a- 
kordem beznadziejnego pesy­
mizmu.

PESYM IZM  obcy jest Gor­
kiemu. Przedstawia on ten nie 
nawistny świat z niebywałą si 
łą, z głęboką prawdą, — n ik t 
lepiej od niego w wędrówkach 
najcięższego dzieciństwa i  mło 
dości, nie poznał potworności 
istnienia w ohydnym kręgu 
mieszczaństwa. A le  Gorki w i­
dział, że krąg ten można i  trze 
ba rozerwać. Dlatego też tyle 
siły, m iłości 1 zachwytu w lał 
w rolę N iła, pierwszego świa­
domego proletariusza w drama 
cie światowym. I  widz, ani 
przez chwilę, nie odczuwa wąt 
pliwości, że N il, że jego klasa, 
że w ie lk ie  „nowe“  zwycięży, 
że runie w proch okrutny i 
beznadziejny świat Bezsiemio- 
nowych, że życie może być i 
będzie piękne.

A m b itn ą  próbę przedstawienia 
pierwszego z w ie lk ich  dram atów  
Gorkiego p o d ją ł T ea tr Współczes­
n y  w  Szczecinie. Trzeba _ s tw ie r­
dzić, że próbie te j zespół nasz 
całkow icie sprostał. Zasługa to  
w  p ierw szym  rzęd7ic w ybitnego 
reżysera —  n ie w ą tp liw ie  na jw y­
bitn ie jszego z ty ch , k tó ry c h  do­
tychczas gościł Szczecin — EM I­
L A  CHABERSKIEGO. Głęboka a- 
na liza sztu k i, właściwe rozmiesz­
czenie akcentów, pe łna perspekty 
wlczność obrazów, u m ie ję tne  wy­
korzystanie w spania łych kon tras­
tów , wreszcie tra fn ie  dobrana 
obsada —  oto cechy te j reżyserii, 
k tó re  pragnęlibyśm y móc stale 
obserwować w  naszych teatrach.

wej.
Scenografia p ro f. FELDM ANNA 

zarówno w  dekoracjach, ja k  w  ko ­
s tium a ch  z w ie lką  sum iennością i 
głębokim  wyczuciem  epoki i  środo­
w iska oddawała po nu rą  atmosferę 
m ieszczańskiego dom u z przed la t  
5o-ciu. Raz jeszcze odnotow ujem y 
w ie lką  s tra tę  naszych te a tró w  w

„M IESZC ZAN IE“  — to  w ie lk i 
sukces artys tyczny  naszych te a t­
rów. Trzeba zorganizować na te ­
m a t tego przedstaw ienia ja k  n a j­
w ięcej w ieczorów dyskusy jnych . 
Pow inny z te j wzorowej in te rp ro  
ta c ji w ie lk ie j sz tu k i ja k  na jw ię­
cej skorzystać coraz licznie jsze W 
Szczecinie zespoły św ietlicowe. 
Pow stał p ro je k t dawania k ró t­
k ich  fragm entów  sz tu k i w po­
szczególnych zakładach pracy — 
należy m u przyklasnąć. Trzeba 
wykorzystać w szystkie środki, by  
w ie lk ie  przeżycie artystyczne, ja  
k im  je s t przedstaw ienie „M iesz 
czan“  udostępnić najszerszym ma 
som. FE L IK S  JORDAN

Bezsiemionowa w  in te rp re ta c ji D A­
SZEWSKIEGO. Tego w ybitnego 
ak to ra  znam y z w ie lu  doskonałych 
ró l —  jednakże w  żadnej z n ich  
w ie lk i ta le n t ak to rsk i nie rozb łys­
ną ł ta k  wspania łym  św iatłem . Każ­
dy geet, m im ika , wygłaszana kwe­
s tia  — to  dzie ło n ie  ty lk o  ta le n ­
tu ,  ale rzete lnego przem yślenia, 
przeżycia, analizy.

Drugą po  Daszewskim w yb itn ą  
kreac ję stw orzy ł po raz pierwszy 
w ystępu jący w  Szczecinie a k to r 
ROMAN C IR IN  ja ko  Tietierew.

O C E N A  s aktu IV :  —  JA N
^D A S Z E W S K I ( Bezsiemio- 

now), ZO FIA  TOKARZEW- 
SKA (A ku lina Iwanowna), 
RYSZARD P IE T  RUSKI
(P io tr), M A R IA  HOMERSKA 
(Helena), ROMAN C IR IN  
(T ietie rew), A LE KSAND ER  
M ICH AŁO W SKI (Pierczy- 
ehin).

J. Michajłow(DOKOŃCZENIE)

TDIERWSZY oprzytomniał 
Zagorodin, postawił strzel 

bę przy ławie I podszedł do 
pieca.

-  Co się stało dziadku A- 
nisln? — zapytał zaniepokojo­
ny. Z pieca rozległo się dziw- zdz iw łł się Zagorodin. Pokry- tężnych uderzeniach, głowa 
ne chrapanie i  szczękanie zę- te szronem drzwi łaźni, by- zwierza opadła, błyszczące 
bami, Jakby gospodarz dostał ły  niedomknięte. — Jere- ślepia zgasły, 
silnego ataku m alarii. Podesz- min wziął do ręki masywną.
ła również do pieca zantepo- żelazną zasuwę i zlekka naci- . puszczaj jeszcze........
kojona Anna. - •

W i l l i
snął. ‘’ Gorąca’  pa‘ra ' buchnęYa krzyknął Zagorodin. W ilk  

-  Ojczulka, czyście może J  »  twarz. Z obłoków pary °% o r*y  ^  jeszcze oczy i 
oczadzieli? £atr?y,y»„na i 1! 8? “ yszczące s“ 7 " nl

Milczenie.
— Coś z nim niedobrze, za­

wyrokował poważnie Zagoro-

ślepia. Nie zdążył się zorien- , . „ „ „
tować o co chodzi, kiedy glo- skali ko oraturowego sopranu^ 

zwierza znalazła się w Zagorodin wsunął w paszczę 
rozbójnika kołek.

Skomlenie 
doszło do

szczelinie drzwi.

din. „  W ilk!! — wrzasnął prze- ~ r ,P (i t<ł W—?0SnaW!1
Szpital daleko ale dok- xaźliwie Zagorodin, i cofnął zę- Obolałe od długiego, nad-

tora trzeba zawezwać konlecz- się przyciągając skobel. W  ludzkiego wysiłku ręce Je^e-tora trzeba zawezwać Komecz drzwi mina opadły. Roztworzono
utknęła szyja drapieżnika, drzwi, w ilk  opadł na próg, a

Na kiego licna potrzebny ZwIerz z wściekłym i błyskami z ,lażnl wyskoczył uradowany
-,lrłAi- __ /iHo-rtjtnł cła . . . . .  . . .  ■ nioo mH«mi’7nwv AniĘlnn —-ml doktór — odezwał się wre­

szcie rozgniewany Anlsin.
Mówi, nie s tracił całkiem 

głosu! —- ucieszył się Zagoro 
din.

— Możeś ty  się wrzątkiem

pies podwórzowy Anisina 
Ryżyk.w ślepiach k ręc ił głową, pró­

bując wydostać się z pułapki.

Przydiiś mocniej! ■ —
krzyczał Jeremin, pomagając T T  IED Y myśliw i siedli doi
zaciskać drzwi. W ilk  zaskom- ± v stołu, Anisin. rozgrzany
la ł z bólu, głowa znierucho- kieliszkiem koniaku opowie-

E S , yl A„ r , 4,e , fn i° Pek 1)01 miała. Sądząc po je j rozmia- t e S  przebieg 'T fdarzenia.knąłeś? — pyta li inni.
— Pewno serce mu nawali­

ło — zaniepokoiła się Anna. 
Anlsin znów zachrapał.

rach, zwierzę musiało był nie­
zwykle wie lkie. A le  c i historia! Parzę 

się w łaźni, naturalnie, ja k  
każe obyczaj m iotełką się—  Utrzymasz?

......................... ....  Zagorodin Jeremina. Ten ocią . . .  . . , . . ,  .
Może kieliszek koniaku? gaf  się z odpowiedzią, nie wie okładam, aż mi kości zaśpie- 

To pomaga zaproponował dząC co rot>ić. Zagorodin przy- ł ~ n  *"■*"*
Jeremin. Gospodarz wysuną! ją j milczenie za znak potwier- 
głowę spod kożucha i  krzyk- cizenjai wypuścił skobel i  po- 
nął gniewnie: biegł w ciemność. W ilk  znów

— Coście sie tak wszvscv zacz^ł  k r?cić Słow^- Paszcza
uwzięli? Czego przyczepiliście j 5 ?  znalazł.a sl^ uż 
się do mnie, jak ten rzep do kach Jęremma. ..Co robić? -  
psiego ogona? Serce i  serce! myS1'- ¡ak Mysltawice przebie- 
Moje serce nie ma z tym nic S f!y S '0'?« ~  z*a‘
wspólnego. Idźcie sami do łaź P?e za r«k«t a, f tedy c0? .?„e
ni i  przekonajcie slęl -  dzla- strachu zdrętw iały mu palce, 
dek Anisin wsunął głowę pod Naprężając się z całej siły, 
szeroki kołnierz kożucha. Jermin znów przygnió tł w il-

T j  »„-„a 5 „s. ka. Bestia na sekundę zam- . . .  . . . .-  Ja. pójdę do łaźni i  zo- k , paszczę, jakby chciała dwa błyszczące ślepia, akurat
baczę -  zdecydował się Je- Drzej kaad śiint ' '  ' ---------------------  ---------
remln.

wały od ciepła. Para w łaźni 
taka, że aż zdaje się dach pod 
nosić! Uchyliłem  troszkę 
drzwi i  znów leżę na półce. 
Rozkoszuję się ciepłem, parą 
łaźnią. Aż tu naraz coś zało 
potało. A  to co nowego?! Po 
patrzyłem z bbłoków pary 
ja k  bóg z Olimpu, na dół 1 
serce m i zamarło.

Na wprost mnie nastawiły się

Jak
jak

przełknąć ślinę. 'Jednocześnie wielkości tego talerza, 
z łaźni rozniósł się przejmują- ja  nie zeskoczę z półki,

— Chodźmy razem — przy- cy wrzask wystraszonego zwie nie zamknę szybko drzwi „  
łączył się do przyjaciela Zago rzęcia. Nerwy Jeremi::., i  „¡.miotam " la k
rodin. bez tego już naprężone do nie moze 1 nIe- Me Paml§tam, jak

możliwości, omal nie odmówi- to było z drzwiami... Dopiero 
Jp A 2 N IA  była odległa o ja  ły  posłuszeństwa. Na szczęście na piecu oprzytomniałem. A  
l- ik ie ś  ISO kroków. -  Na- biegł Zagorodin z grubym kol tu  w ácie sl d0 mnIe ucze. 

wet światło pozostawił — kiem w rękach. Po dwóch po- ... „  , .pul. Co wam miałem powie­
dzieć? Powiem wam. że dia­
bła widziałem? Powiem, że 
wilk? Tym bardziej was to roz 
śmieszy: cały dzień łaziliśmy 
po lesle, brodziliśmy w śnie- 
g>, ani jednego szczeniaka 
nie mogliśmy znaleźć. A tu 
proszę, w łaźni raczy? się 
w ilk  zjawić! Pewnie poleciał 
za naszym i>sem. pies schował 
sie w łaźni, może przez dziurę 
wlazł i schował się pod półkę, 
tam gdzie składam miotełki.

• A  ty dostałeś pietra wed 
ług wszelkich prawideł sztuki? 
przerwał opo' ’'»danie Zagoro­
din.

Zaledwie maleńkiego 
Piotrusia — odparł skromnie 
Anisin, mrugnąwszy znacząco. 
— W ypijm y.

W. J. O.)

* i
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Antarktyda
W  W IE LK IM  gmachu przy 
’  ’  pi. Kilińskiego mieści się 

Centrum Doskonalenia Rze­
miosła oraz Technikum Che­
miczne i  Szkoła Odzieżowa. 
Centrum od dawna „gniewa 
się śmiertelnie" na swych sub­
lokatorów i  wyładowuje złość 
w ten sposób, że wyprawia im  
ciągłe psikusy z centralnym  
ogrzewaniem.

Skutkiem te­
go w obu szko­
łach panuje 
często tempera 
tura, ja k ie j nie 
powstydziłaby 
się Antarktyda.

Wczoraj u- 
czennice z „o- 
dzieżówhi”  pro 
s iły nas o po­

moc. Palacz przegnał je żelaz 
nym drągiem z kotłowni, gdy 
poszły tam interweniować w 
im ieniu całej szkoły.

Adm inistracjo gmachu! 
Wrzuć gniewy i  dąsy do pieca 
i  uregu lu j wreszcie tempera­
turę w  skrzydle zajmowanym 
przez te szkoły. Uczniowie 
mogą ciągle marznąć!

Bumelanci „mimo woli"
T)i?O S /M F uprzejmie M PK  

o poinformowanie nas czy 
„ p iątka”  obowiązana jest do 
przestrzegania rozkładu jazdy?

Rano, gdy 
idziemy do 
szkoły, jeździ 
ona z Żelecho­
wa nie co 9 mi 
nut (jak mówi 
rozkład), lecz 
co 25 minut. 
Pytaliśmy się 
konduktorów i

... ~~ ~____  motorniczych,
którzy zamiast 

wyjaśnić nam przyczynę nie­
regularnego kursowania tram­
waju zburczeli nas” .

Uczniowie Szkól 
przy ul. Felczaka 

„ Reflektor”  też jest ogrom­
nie ciekawy, dlaczego „ p iątka”  
chce koniecznie ,aby uczniowie 
ci uchodzili w szkole za bume­
lantów.

DYREKCJA Państw. Teatrów w 
Szczecinie podaje do wiadomości, 
że ro lę  H eleny N iko ła j ew ny K r iw - 
cowej w sztuce „M ieszczanie“  M. 
Gorkiego gra oprócz ob. M arii H o- 
m erekie j ob. Tamara Hetm ańska.

•  *  •
N A  R E W II fry z u r w spółdzie ln i 

..Uroda“  pierwsze m ie jsce zaję ła 
fry z u ra  p . Bożeny Ogonowskiej — 
„ko b ie ta  pracy“ , d ru g ie  „ fa n ta zy j 
na“  wykonana przez M . Gomułkę, 
trzecie „m łodoc iana“  — T . Gołos. 
P rzyznano dyp lom y i  nagrody.

Warsztatowcy okrętowi PZM

troskliwie opiekują się
naszymi statkami

W ieciór
dyskusyjny
na temat
Konstytucji

Dyrekcja powinna im więcej pomagać 
radzić i usprawniać pracę

C T A T E K  jest skomplikowaną i  cenną konstrukcją, którą 
^ trz e b a  się troskliw ie  opiekować. Gdy „zachoruje“  leczą 

go fachowcy — mechanicy, elektrotechnicy, ślusarze, stola­
rze, hydraulicy. I  podobnie jak  w pałacyku przy al. Wojska 
Polskiego czuwają nad ludzkim zdrowiem lekarze pogoto­
wia, tak przy ul. Gdańskiej w  warsztatach okrętowych Pol­
skie j Żeglugi Morskiej pracują „lekarze okrętów“ .

DROBNICOWCE i  rudowę- 
glowce PŻM wracają z rejsu 
do szczecińskiego portu i  w te­
dy zajmują się n im i troskliwe 
ręce ludzi z warsztatów. Na 
s/s „Brygada Makowskiego“ 
trzeba przeczyścić kotły,na m/s 
„San“  obejrzeć uszkodzone dy 
namo, na m/s „Nysa“  zrepe- 
row-ać w indy, na s/s „Oksy­
wie“  i  „Elb ląg“  dokonać drób 
nych robót stolarskich. Prace 
te wykonują fachowcy, od któ 
rych wymaga się dużej wiedzy 
i  umiejętności. Sam kierownik 
warsztatów Czesław Kuberski 
jest mechanikiem budowy o- 
krętów i  pracuje w  swym za­
wodzie już kilkadziesiąt lat. 
E lektrotechnik Stanisław Men 
dyka to  znany racjonalizator, 
o którym  niedawno pisaliśmy. 

Wśród załogi wyróżniają 
się swą sumiennością, dyscy 
pliną i  wydajnością ślusarze 
W ładysław Nowak i  Józef 
Spychała, brygadziści Ber­
nard Wolny i  Szczepan Pierz 
chlewicz oraz tokarz Zdzi­
sław Kosterski. O dobrej pra 
cy całego zespołu warsztato 
wego świadczy najlepiej 
fakt, że w styczniu br. ani 
jeden nasz statek nie miał 
przestoju z w iny warszta­
tów.

Ą L E  SEKRETARZ POP W ŁAD Y- 
* *  SŁAW SZÓSTEK opowiada i  o 

in n y c h  sprawach:
— U  nas towarzyszu lud z ie  są 

chę tn i, p racow ici. A le dy-ekcja te­
go n ie  w idzi.

— N ie in te resu ją  się w am i?
— A no w łaśnie. Nasze w arsztaty 

n ie  są sam odzielną Jednostką, lecz 
podlegają d y re k c ji PŻM. Oni. w ia­
domo, zajęci sprawam i hand low y­
m i, eksp loa tacją s ta tków  itd . są 
dla nas, ja k b y  się wyrazić... tak im  
w u jk iem . No i  dlatego, kiedy w u­
je k  m a czas (a  zdarza się to  rząd 
k o ), odw iedzi nas, popatrzy, po­
słucha, pok iw a głową i  pojedzie 
spowrortem. W eźmy np. sprawę Ra­
dy Z ak ł.. U nas ona n ie  Istn ieje, m i 
m o, że pracuje tu  ponad 100 ch ło ­
pa. Jest w  dy re kc ji, ale miesiąc 
ta m  chodziłem , zan im  spotkałem 
przewodniczącego. A lbo  nasz k ie­
ro w n ik  K u be rsk i: p racuje tu  od 1 
stycznia, a do dziś n ie  m a przepust 
k i  na s ta tk i, bo m u  podobno pa­
p ie ry  po gu b ili. I  przez tak ie  różne 
drobne rzeczy ciągle m am y z dyrek 
c ją  k łop o ty . A przecież ona jes t 
od tego, żeby nam  pomagać, ra­
dzić i  ulepszać pracę.

czytelnika”  odbędzie się w 
środę o godz. 19 w świetlicy 
Biblioteki M iejskiej (ul. Dwór 
cowa 8) wieczór dyskusyjny 
na temat projektu Konstytu­
c ji. Prelekcję wygłosi i  dysku 
sję poprowadzi prelegent TWP 
ob. J. Pieczeń.

Warsztatowcy MPK
walczą
z trudnościami
przy naprawach 
autobusów
“M IE J S K IE  Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjne w  Szczeci 
nie ma z taborem autobuso­
wym większe trudności aniżeli 
z wozami tram wajowym i. W 
tej chw ili Szczecin ma 6 lin ii 
autobusowych, do których ob­
służenia potrzeba 16 wozów. 
Nie pomogło sprowadzenie 15 
nowych autobusów, bowiem 
stare zostały wycofane z ru ­
chu, a nowe wskutek stałego 
przeciążenia wymagają czę­
stych remontów.

Z powodu trudności w  uzy­
skaniu części zamiennych 5 u- 
nieruchomionych „Mavagów“ 
stoi od dłuższego czasu w  ga­
rażach MPK, a są dni, ja k  np. 
14 bm., kiedy było ty lko  7 wo 
zów w  zuchu. Z tego powodu 
w  dniu  tym .zam iast czterech, 
ty lko  po dwa autobusy kurso­
wały w  k ie runku  Dąbia i  2 y - 
dowiec, a Głębokie i  Warsze- 
wo w  ogóle by ły  bez autobu­
su.

Załoga warsztatów M PK wal 
czy z tym i trudnościami w  mia 
rę swych możliwości wykonu 
jąc w iele napraw sposobem 
gospodarczym. Często jednak 
uszkodzenia wymagają napraw 
poza Szczecinem, co też powo 
duje dłuższe przerwy w  ko­
m unikacji autobusowej na nie 
których liniach.

C ZóS TEK słusznie się żali. Jak 
nam  w iadom o powiązanie orga 

n iza cy jne  przedsiębiorstw a PŻM z 
w arszta tam i, k tó re  przecież są jego 
ważną kom órką, je s t bardzo słabe. 
W yn ika  to  n ie  ty lk o  z odmiennego 
cha rakte ru  pracy warsztatów, ale 
rów nież i  b ra ku  fachowców w sa­
m ej d y re kc ji. P racu je tam  in t .  
Stępniewski, lecz n ie  m ając n iko ­
go do pom ocy, n ie  Jest w stanie 
zająć się całością technicznych 
spraw warszta tow ych. S ku tk i tego 
braku op iek i da ją czasami naw et 
szkodliwe w y n ik i.  O to sprawa zamó 
w ionych jeszcze w listopadzie ub. 
roku  desek na  nowe pokrywy lu k , 
n ie  została zała tw iona do dziś.

PŻM pow inna znaleźć e ta ty  dla 
lu d z i z na leży tym  przygotowa­
niem  fachowym , k tó rzy  w  dyrek­
c j i  za jm ow aliby się sprawami 
zw iązanym i z pracą warsztatatów, 
zaopatrywaniem  ich , no rm am i 
pracy, sprawam i zatrudn ionych 
ta m  lu d z i itp .

TEATR  WSPÓŁCZESNY — „M iesz­
czan ie" — M . Gorkiego — godz. 
19.15.

•  *  •
COLOSSEUM — „Jednodn iow i m i­
l io n e rz y " — prod, fran c . — godz. 
16. 18, 20.
B A ŁT Y K  — „Z a  cenę życ ia" — 
prod. ang. - -  godz. 16. 18.15, 20.30. 
M ŁODA GW ARDIA -  „A la rm " -  
prod. bu łg . — godz. 16, 18.15, 20,30. 
P IO N IER  — „ś w ia t się śm ie je" — 
prod, radź. — godz. 14,30, 16.30,
18.30.
„D n i zdrady“  — prod. CSR —  godz.
21.30.
ROZMAITOŚCI w  k in ie  P IO N IE R - 
„P rogram  popu larno -  ośw iatowy 
n r  3“  — godz. 11, 13. 20.30. 
APOLLO — S tołczyn — „S tiep an  
R azin“  — prod. radź. — godz. 18, 
20.
PRZYJAŹŃ — Dąbie 
— prod. CSR — godz. 17, 19.
1 M AJ — żydówce — „N ico laus 

godz.

DYŻURY APTEK:
Nr. 2 — u l. M ickiewicza 101. 
Nr. 7 — u l. 5-go L ipca 7.

W TOREK, 19 lutego 1952 r.

5.10 konc; 5,53 stan pogody; 5,55 
dysk. nad P ro jektem  K onst; 6.05 
g lm n ; 6.45 m uz; 6,50 z zimowej 
o lim p ia d y  w  Oslo; 7,20 m uz. rozr; 
7.50 kalendarz rad iow y; 8,00 m uz; 
11.45 „G łos  m a ją  ko b ie ty “ ; 11,57 
sygnał czasu; 12.15 m uz; 12.30 aud, 
d la  w si; 12.45 „N a  swojską n u tę “ ;
13.30 aud. ezk. d la  k l. I—I I ;  13.55 
aud. szk. d la  k l. I I I ;  14,15 „W spom  
r.len ia  robotn icze“ ; 14.30 m uz; 14.50 
konc; 15.30 konc. rozryw kow y; 15.30 
aud. d la  św ie tlic  dzlec; 16.20 wiad. 
Pom. Zach; 17,15 konc; 17.45 „ L u ­
dzie pierwszego szeregu"; 18,00 
m uz; 18,25 „N a  straży p o ko ju “ ;
18.30 Wszechnica Rad. —  ku rs  I i i
10.30 m uz.. 20.00 konc; 20.58 stan 
pogody; 21.26 w iad. sport; 21.30 
„Pozna jem y p ro je k t K o n s ty tu c ji" ; 
21.40 u tw . skrzypcowe; 22.00 „S p ra ­
wa M arcina P ie cho ty "; 22.15 gra 
ork . tan., 22.50 m uzyka.

6.15 konc; 6.55 konc; 13.20 m uz; 
16.30 „Lu d z ie  P la nu  6-letn lego"; 
16.35 p ieśn i; 16.50 „Pochodzenie po­
m orsk ich surowców budow lanych"; 
18.50 aud. d la  m łodzieży; 19.00 pieś­
n i lu d ; 19.20 „ w  św ino u jsk ie j ba­
zie“ ; 21.30 aud. dla zagr; 22.00 m u ­
zyka ro z r; 22.23 d la  rybaków ; 22.30 
aud, d la  zagranicy.

LO KATO RZY dom u p rzy  u l. Sląs 
sk ie j 7 bardzo proszą swego adm i­
n istra to ra , by energiczniej za ją ł się 
ich  podw órkiem : 1) spowodował wy 
w iezien ie gruzu po rem ontow anym  
piecu, 2) b y  czyszczenie dywanów 
odbywało się na  trzepaku, k tó ry  
trzeba naprawić.

C hm urno ze skłonnością do prze­
lo tn y c h  opadów śnieżnych, temp. 
od — 6 do  0 st., w ia try  słabe od 
1—3 m  na sek. z k ie run ków  zm ień 
nych......... . . . . . . .. ..................  ....

Dobry gaz będzie od godz. 5.30 do 8,30 
i od 13.00 do 20.00

Za 5 tygodni rozpocznie
produkcję nowy piec

W Y S ŁA N N IK  przeprowadził wczoraj błyskawicz 
-L ̂  ny wywiad z dyrektorem gazowni szczecińskiej Mieczy­

sławem Sobczykiem na temat przyczyn słabego ciśnienia ga 
zu, które od dłuższego czasu daje się we znaki mieszkańcom 

miasta.
NASZA gazownia —  powie­

dział dyr. Sobczak — posiada 
przejściowo ograniczoną zdol­
ność produkcyjną. Pracując o- 
becnie najbardziej wydajnie i 
wydobywając z pieców maksi­
mum, wytwarzamy i  tak o 13 
tys. m. sześć, gazu za mało w 
stosunku do stale rosnącego 
zapotrzebowania.

—  W ja k i sposób rozwiąże­
cie te trudności?

—  Zbudowaliśmy nowy piec, 
który wkrótce zostanie urucho 
miony. Pozwoli on na znaczne 
zwiększenie produkcji, a tym 
samym usunie deficyt w na­
szym bilansie gazowym.

— A więc poprawa nastą­
p i niedługo?

—  Niestety. Piec tak i należy 
rozpalać co najmniej 5 tygod 
ni. Dlatego też w najbliższych 
dwóch miesiącach produkcja 
gazu nie wzrośnie.

—  Jakie więc jest wyjście w 
okresie przejściowym?

—  Postanowiliśmy regulo­
wać ciśnienie gazu w ciągu 
dnia. Od ju tra  aż do chwili 
uruchomienia nowego pieca, 
codziennie od godz. 5.S0 do 
8,S0 i  od 1S do 20 ciśnienie 
gazu będzie zwiększone do 
tego stopnia, że umożliwi nor 
malne funkcjonowanie wszy­
stkich urządzeń gazowych. 
Natomiast w pozostałych go 
dżinach będzie znacznie slab 
sze.
—  Czy rozwiąże to przejścio 

we trudności?
N IE  TYLKO  NAM, ale prze 

de wszystkim odbiorcom gazu. 
Przez noc będziemy w stanie 
zmagazynować w zbiornikach 
tyle gazu, że następnie w cią­
gu dnia ciśnienie jego utrzy­
mamy na właściwym poziomie.

Odbiorcy gazu muszą teraz 
bardziej przestrzegać środków 
ostrożności: dobrze pamiętać o 
zamykaniu kranów w kuchen­
kach. piekarnikach i  grzejni­
ka ch_ wodnych w  okresie słabe­
go ciśnienia, kiedy płomyk mo 
że zgasnąć.

—  ...No, a przede wszystkim 
ugotować posiłek i wykąpać 
się w czasie dobrego ciśnienia.

—  Po dwóch miesiącach no­
wy piec w  gazowni pozwoli na 
zniesienie tych ograniczeń. Bu 
dujemy też dwa dalsze piece, 
które rozpoczną produkcję ga 
zu jeszcze w  tym roku. Tak 
więc niedługo już  wyjdziemy 
całkowicie z okresu trudności 
spowodowanych dużym wzros­
tem odbiorców i  damy konsu­
mentom gazu pod dostatkiem.

PROGNOZA POGODY

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

B. P. B. M. Szczecin, W ały  Chrobrego 1 za tru d ­
n i na tychm iast ka lku la to ra  e le ktryka . W arun k i 
do om ówienia na m ie jscu. 170-K

l i f i  OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE

SPRZEDAM leżankę, fo ­
te le  klubowe, szafę i  i n ­
ne. Boi. śm ia łego 44-9. 
od 17—19. 741-G

KU P IĘ  pokój m ęski (ga 
b ln e t)  nowoczesny w 
dobrym  stanie. O fe rty : 
te le fo n  3-37-92, po godzi 
nie 19. 701-0

DYPLOMOWANY drogl- 
sta poszuku je pracy. —  
Witkowski Edmund — 
Szczecin, Ponlatow skie-

LO KALE

ZAM IEN IĘ 2 
z ba lkonem  3 pokoji 
kuch n ią  I  łazienką na 
w illę  z ogródkiem  Je­
dnorodzinną na jchę tn ie j 
Pogodno. Zgłoszenia od 
14—18, u l. E m ilii P la te r 
N r. 8-10. 736-G

NAUKA

KURSY m aszynopisania 
m etodą ślepą dzleslęcio- 
palcową Juranda l la .  
Pogodno. 713-0

TRZYM IESIĘCZNE no ­
woczesne koresponden­
cy jne kursy księgowości. 
Łódź — sk ry tk a  163.

100-K

b Prenumeruj Kurier

O ddział W ojew ódzki C en tra li Ap tek Społecznych 
w Szczecinie, A l. Piastów 60, IH  p., te l. 75-77 — 

poszukuje 5 um eblow anych pokoi d la  przybywa­
jących m ag istrów  (e re k ) fa rm ac ji. Zgłoszenia p i­
semne lu b  te le foniczne kierow ać pod w /w  adre- 
sem. 171K

1952 r - ZGUBIONO PIECZĄTKĘ 
Z  NAPISEM : „M . Z. M . SKLEP NR. 27“ . *  

740-G

U N IEW AŻN IEN IA 
I  ZGUBY

F IR E K  W ładysław zgła­
sza zgubioną ka rtę  mel­
dunkową, ka rtę  rejestra 
cyjną , leg. Zw. Zaw., — 
leg. l  b ile t tram w a i owy.

; 739-G
M AKÓ W KA Józef Chosz 
czno u l. Żukowa 3 zgła 
Sza zgubienie książeczki 
w ojskowej w yd. przez 
R K U  S targard Szczeciń­
sk i. 744-P KU R EK M aria  zgłasza 

zgubienie k a r ty  meldun 
kowejj, leg. Służbowej 
S traży Przem., leg. Ubez 
pieczaln i. 719-G

W ID AW S KI H enryk — 
zgłasza zgubienie k a rty  
kom isowej N r. 888 skle­
p u  31. 746-G

D Y ŁK A  Kazim ierz, Hele 
na, Bożena I Lu c jan  Bie 
law ski zgłaszają zgubie­
n ie  k a r t  m eldunkowych.

M2-G

KANIGOW SKA Eleonora 
zgłasza zgubienie dowo­
du kolejowego, karty 
m eldunkow ej i  odcinka 
os ta tn ie j w yp ła ty ,

737-G

20 J*& TU M [£.€ttjas k u ft ić  fos.

BARTKÓW  Helena zgła­
sza zgubienie k w itu  ko 
mlsowego N r 272 M HD 
Sklep N r 31 734-G

GOŁĘBIOW SKA Jadw i­
ga zgłasza zgubienie kar 
ty  m eldunkow ej wyd. 
przez Zarząd M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w Ję­
drzejowie. 733-G

NIEW OLA Teodozja zgia 
sza zgubienie m e tryk i 
ślubne j, m e tryk i urodzę 
nla, m e try k i s ta nu  cy­
w ilnego. k a r ty  zameldo 
wanla. 732-G

GUT Helena u l. Bogu­
sława 45-9 zgłasza zgu­
bien ie  ty tu łu  w łasności 
na meble w yd. przez U- 
rząd L ikw id a cy jn y  w 
Szczecinie. 731-0

PALUCH Jadwiga zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el­
dunkow ej, leg. służbo­
w ej PC K, leg. Ubezple- 
c żaln i, 826-G

KO STULSKA Helena — 
zam. Szadek pow. Sie­
radz zgłasza zgubienie 
prawa kupna m eb li na 
Im ię męża Józefa i  k a r­
t y  m eldunkow ej. 725-G

OBRĘBSKl Tadeusz — 
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldunkow ej. 724-G

KARCZEW SKI S tan i­
sław zgłasza zgubienie 
k a rty  m eldunkow ej — 
wyd. w  Szczecinie.

722-G

2OLEK Ryszard zam. 
Szczecin, u l. Bogusława 
25-21 zgłasza zgubienie 
dokum entów  m . In . śwla 
dectwa zw oln ien ia  z pra 
cy  M le lęciń. 747-B

DĘTKO Zdzisław zgła­
sza zgubienie odcinka za 
m eldowania. 748-G

CIUPA H en ryk  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow ej. S21-G

SAWAŁA Feliks zgłasza 
zgubienie leg. służbowej 
N r 92 w yd. przez Elek­
trow n ię  Szczecin. 720-G

SOSNOWSKA Barbara — 
zgłasza zgubienie ka rty  
m eldunkow ej. 718-G

W ÓJCIK E m ilia  zgłasza 
zgubienie k a rty  m eldun­
kowej N r. X I I  7047 — 
Św inoujście. 743-P

W IERZCHOW SKI A lfred  
zgłasza zgubienie prawa 
jazdy I I I  ka t. 1 ka rty  
zameldowania. 735-G

KO W ALSKA Jan ina -  
zgłasza zgubienie ka rty  
m eldunkow ej. 727-G

W czwartek 
sesja MRN

dzie się pierwsza w  roku 
bieżącym sesja MRN. Obrady 
będą poświęcone sprawom lecz 
nictwa i  jego organizacji oraz 
sprawnemu załatwianiu skarg 
i zażaleń obywateli. Ponadto 
radni zapoznają się z działal­
nością kom isji morskiej.

Druga rata 
węgla
wędruje do piwnic

“P l o t k a r z y  i  fałszywych 
proroków spotkał znów 

srogi zawód. Przepowiednie 
ich, że zabraknie, że nie do­
starczą w  term inie zamówio­
nego w  Dzielnicowych B iu­
rach Opałowych węgla, oka­
zały się zwykłą bzdurą. Od 15 
stycznia bez żadnych trudno­
ści odbywa się dostawa do do 
mów I I  zamówionej ra ty  wę-

Jeżeli chodzi o koks to  Szcze 
cin otrzymał dodatkowy przy 
dział 1.000 ton, który już nad 
chodzi do składnic. Zatem i po 
siadacze centralnego ogrzewa­
nia nie mają powodu do zmart 
wień.

Z sali koncertowej

Wys tęp
Edmunda
Kossowskiego
z opery poznańskiej
\ U YBOR kompozycji i u- 
vv dział wybitnego solisty 

Edmunda Kossowskiego uczy­
n iły  koncert Robotniczego 
Tow. Muzycznego jedną z bar 
dziej interesujących imprez 
tego cyklu. Kossowski posiada 
piękny, metaliczny głos o sze­
rokiej skali barytonowo-baso- 
wej .który umie używać z dużą 
kulturą i swobodą.

Zestawienie dwóch twórców 
tak różnych. Jak Mozart I Mo­
niuszko dało słuchaczom po­
znać wielką plastyczność gło­
sową i technikę śpiewaczą te­
go artysty. A ria  Skołuby ze 
„Strasznego dworu“  Moniusz­
k i jest jedną z popisowych 
p artii Kossowskiego. W pio­
senkę „Dziad i baba“  Mo­
niuszki w łożył artysta dużo 
wyrazu I humoru.

Orkiestra RTM pod batutą 
Bolesława Kuropatnlcktego 
dobrze towarzyszyła soliście. 
Uwertura z „F le tu  zaczarowa­
nego“  Mozarta przysposobi­
ła audytorium do a rii klasycz­
nych. Poza tym odegrała or­
kiestra ciekawe tańce norwe­
skie Griega oraz dwie kompo­
zycje Sibeliusa o odmiennym 
charakterze: liryczny „R o­
mans C-dur" i poemat symfo­
niczny „F in landia“  o napięciu 
dramatycznym. Szczupła ilość 
instrumentów nie daje jednak 
pełni wrażenia tych utworów.

Sobotni koncert powtórzony 
został w niedzielę dla młodzie­
ży-

Mich. Gr.

KOBUS K rys tyn a  zgła­
sza zgubienie leg. s łuż­
bowej wyd. Sz. Z . P. O. ___  __ _______

I  38-G d n iu  24 bm . o godz. i#«

ZE W ZG LĘDU na konieczność
gruntownego polepszenia pracy 
ZM P w  Zasadniczych Szkołach 
Zawodowych D yr. Okr. Szkolenia 
Zawodowego organ izu je naradę 
'irzew odniczących zarządów szkol 
nych ZM P  oraz p rzodow n ików  
nauki i pracy społecznej w  szko­
łach. Narada odbędzie się w  Szko 
le M eta low o-H utn icze j w  Szcze- 
S!“ 16 p rzy  u l. Zgo rze leckie ] 8 w

I



g n y z A o io y
W ie lk i sukces pięściarzy polskich

Polska-Czechosłowacja 14:6
Dzielnie spisał się szczecinianin Sadowski

Wczoraj
wieczorem
przybyli
do Szczecina
bokserzy CSR
WCZORAJ w  godzinach 

wieczornych przybyła 
pociągiem z Wrocławia do 
Szczecina ekipa bokserów cze­
chosłowackich, która w śro­
dę, 20 bm. rozegra w Szcze­
cinie międzypaństwowe spot­
kanie pięściarskie P R A H A  — 
W ARSZAW A.

Czescy bokserzy zatrzymali 
się w  „O rb is ie “  i  zmęczeni 
podróżą zaraz udali się na spo 
czynek. Dziś goście zwiedzą 
szczeciński port i  miasto.

MIĘDZYPAŃSTW O W E spotkanie pięściarskie mię­
dzy reprezentacjami Polski I CSR, zakończyło się 
zwycięstwem reprezentacji Polski 14:6.

Polska drużyna wypadła na ogół dobrze i  okazała się 
zespołem bardziej wyrównanym niż czechosłowacki. Przy­
jemnie jest stwierdzić, że w  naszej drużynie nie było sła­
bych punktów.

Drużyna CSR Jest w te j ska). Punktowali Tuphan
chw ili zespołem mało scemen- (NRD) I Misior. 
towanym i  posiadającym dużo N A JLEPSZĄ formę wśród 
luk. W ydaje się, że nasi przy- Polaków wykazali — Kasper- 
jaciele nie po tra fili we właści- czak. k tóry  w pięknym stylu 
wym czasie odmłodzić swej pokonał reprezentanta Europy 
reprezentacyjnej drużyny. Majdlocha i  Grzelak pogrom- 

W Y N IK I walk od muszej ca Rademachera. 
do ciężkiej (na 1 miejscu Drogosz o fic ja ln ie  wygrał 

Kasperczak pokonał z Zacharą, wydaje nam się jed 
Majdlocha, Wozniak wygra ł z ¿e decyzja ta nie była 
Muzlayem, Drogosz wypunkto słuszna. Drogosz był wówczas 
?v'®f Zacharę. Kudłacik zwycię- dobry, gdy przez dwie rundy 
zył Stehlika, Sadowski w ygra ł znajdował się w pełn i sił, gdy 
przez poddanie się po 2 rundzie jednak w trzecłeJ rundzie o- 
Vitoveca, Chychła pokonał padł z sił, okazało się, że je- 
Koudele, Musiał przegrał z szcze bardzo mało umie. 
Krocaklem, Nowara pokonany Kud!aclk miaI na3s!abszeg0

przeciwnika z drużyny CSR — 
Stehlika, nie m iał zbyt wiele

Wykusz
i Sąkówna
mistrzami okręgu
w tenisie stołowym

Startow a ło  10 zawodników z tego 
9 ze Szczecina. M im o, że do  tu r ­
n ie ju  dopuszczeni b y li wszyscy 
m is trzo w ie  pow ia tów  —  na  starcie 
s ta ną ł ty lk o  Jeden z  n ic h  Z ió łkow ­
sk i ze S targardu.

Po rozg ryw kach w  dwóch g ru ­
pach do f in a łu  zakw a lif iko w a ło  się 
czterech zaw odn ików : W ykusz 
(U n ia ), M a jchrow ski (S pó jn ia ), Go 
ryń sk i (S ta l) i  B rzoza (W ł.).

Najlepszym  oka 1 
za ł się W ykusz, 
k tó ry  gra jąc te ­
raz  w ięcej ofen­
syw nie pokonał 
bez s tra ty  seta 
M ajchrowskiego i  
Brzozę. N atom iast 
z  G oryńsk im  w y­
g ra ł dopiero po 
zacię te j walce 
2.1. Poszcz. sety 
20:22, 21:16, 21:19.

D rug ie  m ie jsce za ją ł M a jchrow ­
sk i z jedną porażką, trzecie Goryń 
«ki, — dw ie po rażk i, a czwarte 
Brzoza, k tó ry  n ie  zdoby ł a n i jedne 
go pu n k tu .

W  ko n k u re n c ji k o b ie t s ta rtow a­
ły  ty lk o  cz te ry  zaw odniczki, repre 
zentu jące w yró w na ny poziom .

Pierwsze m iejsce zaję ła Sękówna 
z  AZS-u w yg ryw a jąc  wszystkie 
spotkania, na  d ru s im  znalazła się 
dotychczasowa m is trz y n i Czyżew­
ska z U n ii.  Dalsze m ie jsca  za ję ły  
Ko lbusów na z  U n ii  i  Zasada z K o

W  N IED ZIE LĘ w  sa li gim nastycz­
ne j szkoły TPD  1 p rzy  u l. M ało 

po lsk ie j zostały rozegrane in d yw i­
dua lne  m istrzostw a szkoły w  te n i­
sie sto łow ym  przy  udzia le 15 za­
wodników. Do f in a łu  dosta ło się 6 na jlepszych p ing-pong is tów , k tó  
rzy s toczy li m iędzy sobą zaciętą 
walkę o ty tu ł  m is trza  szkoły. Z o ­
s ta ł n im  Pó łto rzyck i, k tó ry  w  f i ­
na le  n ie  p rzegra ł żadnego spotka­
n ia. następną loka tę  uzyska li Fal- 
kow icz 4 zw. i  Zy lberg 3 zw.

został przez Torme, Grzelak 
zwyciężył Rademachera, Go-
ściański przegrał z Netuką. W  b tv  , walk-  w v„ rai  'Wv;okn

Habrt Ic S R )"?  K ow alskM Pol- Chy ch*» Jest niewątpliw ie Haort (CbK) 1 Kowalski (Pol na dobreJ drodze d0 powratu
do szczytowej form y. Jego 
cios, k tóry  w pierwszej run­
dzie omal nie znokautował 
Koudela, by ł precyzyjny i 
godny mistrza. Jednak pewne 
momenty w a lk i wskazują na 
poważne braki u Polaka.

W yraźny zawód sprawił Mu 
siał. Polak nie po tra fił narzu­
cić odpowiedniego tempa, nie 
m iał przebojowoścl i  ciosy je­
go nie by ły  skuteczne.

NO W ARA zapewne przed 
walką z Tormą powiedział so 
bie: „N ie  możesz wygrać wal­
k i z mistrzem o lim p ijskim  — 
ale Jeśli masz przegrać — to 
przegraj z honorem“ . Ślązak 
walczy! według te j recepty i 
okazało się, że popełnił błąd. 
Torma był bowiem w wyjątko 
wo słabej formie. T ra fia ł rząd 
ko 1 niecelnie. Gdy nareszcie 
Nowara zorientował się, że 
przeciwnik nie Jest tak i groź­
ny, było Już za późno. Polak 
przeszedł do ataku w trzeciej 
rundzie, którą wygrał.

Gościański walczył z Netu­
ką I I I  nieco lepie j niż w War- 
.szawie w czasie meczu ATK — 
CWKS. Wówczas przyznano 
mu zwycięstwo — dziś został 
uznany za pokonanego i  to 
słusznie.

Ładny pokazgry
dali waterpoliści
Krakowa
w czwórmeczu
piłki wodnej

4 ’TLU TE G O  nastąpiło 
U  kopanem uroczyste zakon 
czenie I I  zimowej Spartakia­
dy WP. Zamknięcia dokonał to 
im ieniu m inistra  Obrony N.a- 
rodowej Marszałka K . Rokos­
sowskiego, wiceminister Obr. 
Narodowej gen. Popławski. 
W czasie uroczystości zwycięz 
cy poszczególnych konkurencji 
otrzymali nagrody.

N a  zdjęciu: zwyciężczynie 
slalomu: (od lewej) Helena 
Rojówna —  I I  miejsce, Zofia  
Wawrytkóuma —  I  miejsce i  
B ulianka  —1 I I I  miejsce, o- 
trzym ają nagrody z rą k  gen. 
Popławskiego.

Udany debiut
ligowców

Gwardia-Unia? :1
ROZEGRANE w  n iedzie lę p ie rw ­

sze w  ty m  ro k u  sparrlngowe 
spo tkan ie  p iłka rsk ie  na bo isku  po­
m iędzy odm łodzonym  okładem l i ­
gowej G w ard ii, a  d ru żyną U n ii 
Szczecin, G w ard ia rozstrzygnęła 
na swą korzyść w  w ysokim  atosun 
k u  7:1, (3:0).

L iczn ie  zeb ran i na  ty m  meczu k l  
b ice G w a rd ii z d z iw ili się u jrzaw ­
szy w  je j zespole w iele nowych,
n ie zna nych sobie tw arzy. Jak nas
in fo rm u ją  n ie  je s t to  byn a jm n ie j 
zespół rezerwowy, lecz stanow iący 

obecnie trz o n  na­
szej repreaenta- 

v '  I ,  c j ł .  T ym . k tó -
-  rz y  n ie  oglądali 
_  m eczu przedsta-

w ia m y  im ie nn ie  
je j  sk ład : Serków 

v sk l (b ram karz),
Stachecki Pawel­
czyk, Bartczak, 
D erdzlński, Bo­
roń , O lejn iczak, 
Propokow icz, Pisz 
czak, Suchogórski 
i  K a rp ie l. Zaraz 
po rozpoczęciu 
g ry  dało się zau­
ważyć, że p iłkarze 

G w ard ii pracow icie spędzili sezon 
zim owy. M im o  b ło ta  i  w idn ie jących 
tu  1 ówdzie zam arzn iętych kałuż, 
ligow cy po rusza li się szybko, poka 
za li szereg dobrych, ko lektyw nych 
zagrań i  gdyby n ieco lepsza dyspo 
zyc ja  s trzałowa, k tó re j b ra k  nadal 
razi, w y n ik  m óg łby być dsloko w yż

_ rozegrany zosta ł tu rn ie j w 
p iłce  w odne j % udzia łem  G w ard ii 
krakow skie j, poznańskie j 1 szczecin 
sk ie j oraz Ogniwa Szczecin. Spotka 
n ia  odbyw a ły  się w  sobotę i  n ie ­
dzielę.

D obór d ru żyn  s ta rtu ją cych  w 
tu rn ie ju  n ie  b y ł z b y t szczęśliwy. 
D rużyna krakowska, w  k tó re j w y- 
stąpU i ta cy  zaw odn icy ja k  C iężki 
K ękuś l  K o rn e ck i m ia ła  ogrom ną 
przewagę nad pozosta łym i. N ato­
m ia s t G w ard ia Poznań przyjeche. 
ła  n iedostatecznie przygotowana 
by ła  dostarczycie lem  p u n k tó w  dl 
w szystkich zespołów. T a k  w ięc na j

d i i  i  Ogniwa. M ia ły  one ciekawy

NARESttlE,SPADŁ

Ze zmiennym szczęściem
walczyli Polacy

na Igrzyskach Olimpijskich
(TELEFONEM Z OSLO)

DRUGI MECZ naszych hokeistów na Olimpiadzie, roze­
grany ze Szwedami zakończył się katastrofalną poraż­

ką 1:17 (0:1, 1:9 0:7). Jedyną bramkę zdobył Gansinlec.
Hokeiści nie załamali się jednak po klęsce i  w następnym 
meczu z wysoko cenionymi Szwajcarami przegrali zaled­
wie 3:6 (1:4, 2:2, 0:0). Inne w yn ik i spotkań hokejowych:
Kanada — Finlandia 13:3 1 Szwecja — Norwegia 4:2.

................ ...........-  — ..... - ..........  Nieco lepiej powiodło się
narciarzom. Barbara Grochol 
ska w biegu zjazdowym na 40 
zawodniczek zajęła 13 m iej­
sce.

rALE 
/WPADŁA , T A  GROCHOLSKA: 

nOWI KOWALSKA,

mm

Niedyskrecje
olim pijskie

NORW EDZY kochają nar 
ciarstwo, przepadają za 

piłką  nożną, chodzą na boks, 
ale to nie przeszkadza, że na j 
bardziej ulubionym sportow­

cem norweskich kibiców jest 
znakomity łyżwiarz jazdy szyb 
k ie j —  Anderssen. Wczoraj 
występ swego ulubieńca na 
stadionie B is le t przyszło po­
dziwiać 30 tys. widzów. Ucier­
p ia ł na tym bieg zjazdowy ko 
biet, k tó ry  podziwiało k ilku ­
set miłośników narciarstwa. 
A  K A R E TK A  pogotowia w  
^  Oslo jest dość często za­
trudniana. Wczoraj odwiozła 

ona zjazdowca niemieckiego 
ze złamaną nogą oraz znane­
go ze swej brawury studenta 
z Insbruku, Tyrolczyka Egona 
Schoepfa, k tó ry  potłukł się na 

trasie biegu zjazdowego. Ze 
skoczni Holmenkollen sanita­
riusze norwescy znieśli amery 
kańskiego skoczka Megmana. 
Megman rozbił się już mocno 
za pierwszym skokiem, nie zre 
zygnowal jednak i  przy dru­
g ie j próbie doznał poważnej 

kontuzji.
A  SKOCZKOW IE polscy po 

zajęciu 19 miejsca przez 
Stanisława Marusarza w Han  
nibalbakken nabrali otuchy. 
Wprawdzie pierwszych dzie­
więć m iejsc za ję li Norwego­
wie, dziesiąty był Amerykanin  
Deplin, a potem znów Nor­
wegowie, ale przecież Maru­
sarz pokonał w ielu skoczków 
Szwajcarii i  USA.

Konkurencja ta przyniosłą wNT*USZ£WIC£ 
sukcesy Austriaczkom, które 
zajęły 3 punktowane miejsca.
Zwyciężyła m istrzyni świata 
Beiser (Austria) w czasie 
1:47,1. Druga Polka — K o -! 
delska zajęła 34 miejsce.

Na skoczni w Holmenkollen 
rozegrano skoki do kombina­
c ji norweskiej. Trzy p ierw­
sze miejsca zajęli Norwego­
wie: 1) S laattvik 223,5, 2) Ste , 
nerson 223, 3) Cjelton 212 (P
pkt. ^

W  konkurencji tej nie star 
tował Krzeptowski, k tóry  doz­
nał kontuzji podczas treningo­
wych skoków.

Na stadionie B islet w 
biegu łyżw iarskim  na 5.000 
m. startowało 35 zawodni­
ków. Walka rozegrała się mię 
dzy Norwegami i  Holendrami, 
którzy zajęli 5 pierwszych 
miejsc. Zwyciężył Anderssen 
(Norwegia), bijąc rekord olim 
p ijsk i wynikiem 8:10,6. Dal­
sze miejsca zajęli: 2) Broek- 
mann (Holandia) 8:21,6, 3)
Haugli (Norwegia) 8:22,4, 4)
Huiskes (Holandia) 8:30,6, 5)
Asplung (Szwecja) 8:30,7;

W  jeździe figurowej ko­
biet po 5 figurach obowiązko 
wych prowadzi m istrzyni 
świata A ltwegg (Anglia) róż­
nicą 41,6 pkt. przed A lb rich t 
(USA) oraz różnicą 62,3 pkt . _ m, C ” 
przed K lopfer (USA). B R O N O W IC K I

j . m A <

K R Z E P T O W S K I

G w ardziści p ro w a d z ili do  przerw y 
2:1 w  d ruge j po łow ie m eczu O gn i­
wo uzyskało przewagę i  zdobyło 
pod rząd 8 bram ek. N ie bez w p ły ­
w u na  to  by ło  opuszczenie basenu 
przez najlepszego zawodnika Gwar­
d i i  W łud&rczyka na  sku tek  k o n tu ­
z j i .  Ostatecznie w ygrało Ogniwo 
9:2.

J a k  ju ż  pow iedzie liśm y krakow ia 
n ie  b y li k lasą d la  siebie —  na jle -

d ią  ----------------------- ----------------.
znań 22:2, z Ogniwem  14:3. N aj­
lepszym i strze lcam i w  zespole kra 
kow skim  b y l i :  C iężki, Kękuś, Kuż 
m a i  K o rn eck i.

D rugie m ie jsce w  tu rn ie ju  zajęło 
Ogniwo ponosząc ty lk o  jedną po­
rażkę. W  O gniw ie na dobrym  po­
ziom ie zag ra li: Zakrzew ski, Janiak 
i  Jakszu.

W  d ru żyn ie  G w ard ii Szczecin na j 
lepszym i graczam i b y li:  W łudar- 
czyk i  doskonale bron iący bram ­
karz  B u łła .

G w ard ia Poznań poniosła same 
wysokie porażki, s Gwardią Szcze­
c in  4:31 1 w Ogniwem

Lekkoatleci
Szczecina
zwyciężają
Poznań 48:42
\ U  N IEDZIELĘ lekkoatleci 
’ ł  Szczecina gościli w  Poz­

naniu, gdzie rozegrali towa­
rzyskie spotkanie w  hali z lek 
koattetami Poznania. Zakoń­
czyło się ono zwycięstwem 

Szczecina w  sto 
sumku 48:42 W 
czasie tych za­
wodów repre­
zentanci Szcze­
cina ustanowili 
nowy halowy 
rekord Polski w 
sztafecie 3x1000 
ni czasem 8:43,8. 
Sztafeta Szcze­

cina pobiegła w  składzie Ca- 
boń. Potrzebowski i  Lewan­
dowski. Z pozostałych w yn i­
ków na wyróżnienie zasługu­
ją w yn ik  Potrzebowskiego w 
biegu na 800 m 2:06,8 oraz 
Spychalski eiro w  skoku wzwyż 
’76,5 rm

Poziom niżej krytyki
pokazali bokserzy Spójni
w meczu z Budowlanymi
T> OZEGRANE ubiegłej niedzieli zawody bokserskie o mi 
x Vstrzostwo klasy wojewódzkiej pomiędzy Budowlanymi 

Szczecin, a Spójnią Stargard zakończyły się zwycięstwem 
Budowlanych w  stosunku 12:6. Mecz poza nielicznym i ty l­
ko spotkaniami przypominał raczej pierwszy krok bokser­
sk i i  to w  jak  najgorszym wydaniu. Razi! kompletny brak 
przygotowania technicznego u tych zawodników Spójni, któ 
rzy mieszkają i  trenu ją  w  Szczecinie. (Wypada wyjaśnić, 
że sekcja bokserska tego zrzeszenia występująca pod mia­
nem Spójni Stargard rekru tu je  się z zawodników Szczeci­
na i  Stargardu).
Zanim przystąpimy do omó- nieciekawej walce p o kon a ł B ro li-  

wienia wyn ików  poszczegól- wa.dze średniej żyw ym  p rzy-
nych walk, należy wyróżnić S S a S f  S Ł T J S fY PX „ K  
jedynego, wybijającego się po te chn iczn ie  M adeja, przeciw  słyn- 
nad m ierny poziom swych k o  -.“ aszynie do b ic ia “  Gedzio. 
lęgów , młodego Hartyn iuka 2 Ł
(Spójnia). Zawodnik ten wystę mi i  przykrościam i w  osobie Ge 
pując niedawno w  pierwszym d y  i  i®s° ciosów n iż  na boks. W al 
k r o k u  b o k s e rs k im  z m e o m  n a  - w yg ra ł w  IT rundz ie  Geda kioku  DOKsersKim z meczu na przez tko Punktv w ostatnich 
mecz rob i znaczne postępy, W  dwóch wagach zdoby li Budow lani 
czym nie mała jest zasługa tre  v- °-__________
nującego go w  Stargardzie Głę 
bockiego.

A o to  w y n ik i techn iczne (zawód 
n icy  S p ó jn i na pierwszym  m ie j­
s cu ): W wadze m uszej Szubiński 
u le g ł przez tk o  w  trze c im  s ta rc iu  
Żabowskiemu, w  koguc ie j walka 
h ia  b y ła  punktow ana ponieważ o- 
b ie  s tron y  n ie  w ystaw iły  zaw odn i­
ków . W  wadze p ió rkow ej chaotycz­
n y  ja k  zwykle D alecki u le g ł na 

p u n k ty  Grzesiako 
w l I I .  w  lekk ie j 
Juszczak wysoko 
przegrał z K rze­
sze wsk im . Spotka 
n ie  w  wadze lek- 
kopó łśredn ie j by 
ło  na jładnie jsze 

- tego wieczoru.
‘  H a rty n iu k  po za­

cięte j walce zwy- 
. „  a , . ciężył O kroją . W

połsredm ej P ie t ju ż  w  pierwszym  
s ta rc iu  pokona ł przez tk o  M ackie­
wicza, a  w  lekkośredn ie j Zab ielski 

dysponujący bardzo s ilnym  ciosem 
(je ś li ta k  m ożna nazwać „cepy“  
wypiwFsdson.» aż a t i k o la m i ,  po -

Tłoczyńsicś
w ygryw a
fina ł tenisa
TT/T N IEDZIELĘ zakończono 
’  ’ rozgrywki w turnieju 

tenisowym — w H ali Sporto­
wej z udziałem kadry woje­
wódzkiej. Klasę dla siebie sta 
nowił Tłoczyński o czym naj­
lepiej świadczy utrata przez 
niego ty lko  4 gemów w ciągu 
całego turnieju.

Przeciwnikiem Soczyńskie­
go w finale był Tomaszewski, 
przegrywając 0:6, 1:6. Trze­
cie miejsce zajął Gastomczyk

i


